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eiej więc panowie AuguAynew.cz i Kotowski 
malując przeważnie portrety, ni© mieli może 
tylko doić czasu i sposobności nabrać wprawy 
w wydobywaniu ioh z odpowiedniej mieszaniny 
farb, lub układania tych. farb tak obok siebie, 
żeby optyczne ich współdziałanie wywoływało 
u widza powtórzenie tego, co oni zobaczyli w 
naturze.

Nowem arbo raczej wznowi on em zjawi
skiem są aKwareie p. lozańskiego. Artysta ten 
znanym już nam jest od dawna z małych prac 
wykończonych zazwyczaj rumionnie a w treści 
swej zdradzających skłom ośó do malowania 
typów. Ale przez ałuższy czas nie było na wy- 
stawio żadnej jego praoy, gdyż p. Sozański 
był w podróży na Poiuaniu Teraz powrócił 
znowu na stale do Lwowa i wystawił 17 pło
dów swojego pędzla. I  oto przypomniał nam 
się znowu razem ze wszystkiemi swojem. wła
ściwościami artystycznem: Miedzy praoam-
jego jest kilka w.dokow w łosiicń jak „Pom
pei®, „IJlica w Florencyi*' itd., jest jeden pej
zażyk ojczysty z biedną chatą chłopską, pło
tem i Jrawałmem pola,, ale nie w tych pracach 
tkwi siła p. Sozamkiego. Pejzażyki te ude
rzają egzotycznymi szezegółami taktycznymi, 
o ile nam dają W iochy, a znanymi o ile za 
ozerpnięte są z naszego otoczenia. Po za uem 
brak im trochę rozmaitości i ożywienia w ko- 
loryoie, w którym przewaza jakaś drewniana 
bronzowotA. Za to większa wprawa wysuwa 
naprzód talent tego artysty w typach. Tu ma
my całego p. Sozańskiego, tak jak go najlepiej 
przypominamy sobie z przeszłości. Każda z po
staci, czy lazaron, ozy kłusownik, poza charak
terystyką ubioru i postawy ma w uwarzy w y
raz jakiegoś udeoydo waneg< psycnioznego sta* 
nu, Np. usmieoa .łusowm ką jakby zaaowolo-

Z ALONU FZTUKI nego ze swojej ohytrości jest b&rdzo dobry. 
Tak samo dawnego p. Sozańskiego przypomi
nają dwi i figury, jedna w stroju „empire® & 
druga ndireetoi-e“ . S<j to akwarele z ttgo ga
tunku, w których p. Sozański ujawnił juz da
wniej zdolność stwarzania harmonijnej całości 
człowieka z jego ubiorem, przez to, żf> twarze 
osób w pewnych strojach, po ważnych lub lżej
szych mają i fizyogm m ę  auohową, zastosowa
ną do strojów. Choć zaś i tu możnaLy p. So- 
zańskiemu zarzucić pewną osonłość kolorytu, 
przecież ogólnie wzięte akwarelo tego artysty, 
są praoami bardzo _ symp&tyczuemi, któremi 
każ ły  chętnie ozdobi ściany przyoytKU swoich 
larów i penatów.

Osobną grupkę tworzą prac© panny Szwej- 
kowskiej. Przedstawiają one albo martwą na
turę , albo owoce i warzywa, a na jeunym 
z nich jest kojec z kurami. Są to wszystko 
obrazki malowane bardzo dobrze, które na- 
zwa.bj m zabawkami ar ty sty czno-techniezuim. 
Szuka* w nich nastrojów, lub czegoś podobne
go byłoby niewłaściwem , ale kto iubi dobrze 
odtworzone to, co zostało sumiennie zaobser- 
wowanem w naturze, ten znajdzie w nioa swoje 
zadowolenie. Osobliwie na jednym z obrazów p. 
Szwejkowskiej doskonałe są cebule z charaktery
stycznym miedzianym połyskiem łupy oebulowej. 
Równaj mniej więcej wartość, są taż p jzaże i 
szkiie p. Szczepańskiego, Młody ten malarz 
juz od długiego uzasu wystawia w  naszym sa
lom’ 3 swe prace. Jego pej saże odznaczają się 
tern, że est w moh pewna naiwność obsirwa- 
cyi. Wi dzi, i tak maluje jak widzi. Tu byłoby 
dobrze, ale pewien brak &nali zy widzianego 
spr°wia, ie  zmysł spostrzegawczy p. Szczepań
skiego nie sięga głęboko. Uderza to na pejza
żu, który przedstawia wiaok na „Zofijówkę,
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pena z bajki. Jedna miała zadanie budzić i 
rozniecać — spełniła je ; drugiej kazano iśc na 
kule i bagnety — poszła; naszem dziś zada
niem jest trwać, wytrwać i przetrwać, czyż
byśmy się mieli go ulęknąć i prace przeszłych 
pokoleń zniweczyć?

Na częściowe uniewinnienie tak bałamu
conych, jak bałamucących dodać należy, że tak 
wychowania nasze jak otoczenie, z ideałami na- 
szsrni nie licujące, nie każdemu dozwala 
dojść do jasnej światłości podstawnyoh eech 
naszego narodowego ducha. Ten „narodu duch 
zatruty" ważnym tu jest czynnikiem, ale le 
czyć się z jadu —  obowiązkiem Właśnie, że 
©toczenie nasze jedynie bezwzględność na sztan
darach swoioh pisze, właśnie ten wzgląd po
winien nam być wskazówką, kędy naszadroga. 
Choćbyśmy nawet siłę materyalną mieli, tra- 
dycya nasza J  duch nasz nie pozwoliłyby nam 
jej nadużywać, a co dopiero w  obecnem poło
żeniu, w którem sprawiedliwość i uczciwość 
jedyną siłą i bronią naszą.

Otrząśnijmy się więc z naleciałości nie 
naszych Nie wyjątkowe prawa, nie twarde 
warunki bytu, ale one nam najgroźniej naszą 
ceehę odbierają. W ykąpm y myśli w czystym 
zdroju narodowego ducha, przed każdym czy
nem pytając, nie czy ohwilowyra namiętno
ściom schlebia, ale czy godnym jest polskiego 
imienia, tej poczciwej sławy, krom której nic 
nie mamy, ale z której wszystko mieć bę 
dziemy."

Zasługa sejmów.
Piszą nam z Wiednia, 25 stycznia.
O projekcie adresu Sejmu galicyjskiego 

dotąd w artykule wstępnym rozwodzi się tylko 
ongi pólurzędowy, obecnie „polityczno-socyalay" 
Exirablatt. Dziennik ten zapewnia, że opór 
Niemców i sooyalistów udaremni wszelkie roz
luźnienia jedności państwa przez „experyment& 
federalistyczne". Równocześnie główny organ 
socyalnej demokracyi Arbeiter-Zeitimg ostro po
tępia Sejmy krajowe jako instytucję reakcyjną, 
ponieważ od 37 lat opierają się na tych sa
mych nibyto przedawnionych ustawach wy
borczych, i wzywa rząd do spiesznego zwołania 
Rady państwa. W  Izbie poaeb.kiej sooyaliaei 
pokazali, co właściwie rozumieją przez parla
mentaryzm. Ta pierwsza próba wzmocnienia i 
„odświeżenia11 parlamentaryzmu austryackiego 
przez reprezentantów socjalizmu wypadła tak 
fatalnie, że wyjąwszy warchołów guand marne, 
niezawodnie wszędzie, nawet w Kołach, które 
dawniej mniej sprzyjały federalistycznym dąż
nościom, bardzo się podniosło znaczenie Sejmów 
krajowych. Dotychczasowe ich sesye bezwzglę
dnie a zwłaszcza w porównaniu z dwiema o- 
statniemi sesyami Rady państwa oznacza pocie
szający zwrot od namiętnego rozdrażnienia i 
gwałtów wszelkiego rodzaju ku politycznej wy
trą wności i parlamentarnej ogładzie. W  żadnym 
z Sejmów krajowych, ani nawet w tych. gdzie 
stoją naprzeciwko sobie najzaciętsi przeciwni
cy, nie wydarzyły się zajśoia podobne, jak w 
Izbie poselskiej. O ile w danej chwili można 
na seryo pomyśleć o przeprowadzeniu zmian 
konstytucyi w kierunku autonomicznym, to in 
ne pytanie. Z pewnością jednak poważny prze
bieg sssyi Sejmów krajowych po burzliwych i 
anarchiczuyoh zajściach w Izbie poselskiej, za
sadniczo przemawia głośno na korzyść poglą
dów autonomioznyoh Jeżeli w ogóle uda się 
przywróoió normalną fankcyę parlamentu cen
tralnego, będziemy to zawdzięczali wytrzeźwie
niu i uspokojeniu, które nastało dzięki bejmona 
krajowym.

Także w sejmie czeskim, który wczoraj 
całkiem spokojnie uohwalił prowizoryum bu
dżetowe, ostatooznie realne, wspólne interesy 
krajowe, zwłaszcza ekonomiczne, odniosły zw y
cięstwo nad namiętnościami narodowościowemu 
W  cgóle także w Czechach zaznaczyła się w y
raźna róźnioa pomiędzy kołami poselskiemi a 
szerszemi warstwami, a zwłaszcza „ulicą11 w naj- 
szerszem znaczeniu wyrazu. Był niezawodnie 
eaa», w którym z góry wpajano nienawiść w 
różne narodowości monarchii. Był czas, gdy z 
góry praktykowano teoryę „divide et impara", 
aż do znanej katastrofy w r. 1846. Później na
stała epoka, gdy z kół parlamentarnych syste
matycznie podniecano nienawiść plemienną w 
najszerszych warstwach, gdy posłowie „w  to
dze senatorskiej zstępowali na ulicę11, aby 
wzniecać nienawiść. Obecnie jednak wszędzie 
zaznacza się prąd odwrotny. Sztucznie wyho
dowana w tłumach idyosyukrazya nienawiści i 
szowinizmu oddziaływa na posłów, którym ty l
ko ezęsto nie dostaje należytej odwagi, aby się 
oprzeć stanowozo tym prądom z dołu. Nieje
den z tych posłów no cichu szepcze sobie 
wiersz Owidyusza: „Yideo meliora proboque, 
deteriora sequor“ . Ewoluoyę tę uwydatnia naj- 
wy-aźniej fakt, że w Izbie poselskiej najna
miętniej zachowywali się reprezentanci nowej 
5 -tej kuryi wyborczej. Tak też świeżo w Cze
chach „ulica11, jakoteż niedojrzała politycznie

z placu powystawowego. Jest to dość dobrze 
namalowana rzecz, ma nawet nastrój pory 
wczesnego wieczoru, ale nie ma w nim subtel
niejszej świadomości, że niektóre dalsze plany 
będą w  kolorycie wychodzić inaczej, zaś pier
wszy plan w stosunku do dalszych musi być 
wyraźniejszym itd S łow em , delikatniejsze 
przejścia uohodzą jego  uwagi. Niewiadomo, czy 
p. Szczepański sam to odczuł, czy mu to kto 
powiedział. W  jednym pejzażu, który zatytuło
wał „Spokóju, przedstawił późny zachód słoń
ce. Gorąco żółt© niebo odbija się równie gorąco 
w wodzie, a obie te żóltośoi przecina czarna 
wstęga ziemi. Czegoś jednak brak było w tym 
pejzażu prawdopodobnie spokoju i p. Szcze
pański wymalował pół przeźroczystego, róźo- 
wawego anioła z rospostartemi skrzydłami. 
Tymczasem anioł ten spokoju nie symbolizuje, 
a robi tylko wrażenie naiwnej pretensyi zro
bienia czegoś tajemniczego.

Obrazami, w których tylko ten lub ów 
szozegół godnym jest zaznaczenia, są „Złoże
ni© do grobu11 Brandisa i „Pożegnanie"1 p. Ba- 
towskiego. Pierwszy z nich jest dużem płó
tnem, robiącem na pierwszy rzut oka wraże
nie olbrzymiego, prostokątnego, czarnego pla
stra. Zdecydowanie jasną plamą jest na nim 
tylko figura Chrystusa, namalowana licho, pła
sko i sztywnie. Tak samo sztywnem jest prze
ścieradło na którem Chrystus złożony. To 
blacha lakierowana na biało, nie płótno. Szty
wne, nieruchome są też figury mężczyzn i ko
biet naturalnej wielkości, przedstawionych w o- 
brazie Przytem, pomimo swej nieruchomości, 
są on® teatralne. Tylko kawał nieba w lewej 
stronie obrazu z wysuwającym się skrawkiem 
0zerwono-źółtego światła świadczy o pewnem 
poczuoiu kolorytu, a ostatnia, osobno trochę

młodzież ile możności przyczyniały się do za
ostrzenia rozstroju i wywoływania skandalów, na- 
rzuoająo swą taktykę kołom poselskim za po
mocą najbardziej zbliżonych do niedojrzałego 
tłumu, młodych posłów, jak W olf po jednej, 
Baxa po drugiej stronic.

Z spokojnego przebiegu wczorajszego po
siedzenia sejmu czeskiego możuaby wnosić, że 
powoli w kołach poselskich wytwarza się ko
nieczna reakeya przeciwko warcholskim prą
dom z dołu. Ta pożyteczna, reakeya zabezpie
cza normalny postęp, gdy anarchiczny rady hau 
lizm zawsze sprowadza rzeczywistą reakcyę 
wstecz

Wolf-Pinkas. —  Wolf-Dimbłon.
Piszą nam z Wiednia, 26 stycznia :
Najnowsza afera posła Wolffa, posiadają

cego szczególny talent wysuwania nieustannie 
swej weale nie imponującej figury na przód 
widowni, poruszyła pewne ciekawe kwestye za
sadnicze. Na posiedzeniu Sejmu ozeskiego 21 
b. m. z ław niemieckich odezwał się g ło s : 
„Naród pachołków policyjnyołi" (Polizeiknech- 
te). Poseł młodoczeski dr. Władysław Pinkas, 
wnuk znanego w r. 1848 posła tegoż nazwi
ska, uważany za najlepszego rębacza w Cza
chach, z powodu owej obelgi wyzwał 22 sty
cznia na pojedynek posła Wolffa. W  ponie
działek sekundanci W olffa posłowie Pergelt i 
Reiniger, tudzież sekundanci Pinkasa poseł 
baron Hildprandt i poruoznik w rezerwie Ha- 
nusz, odbyli pierwszą konferenoyę. Ponieważ 
nie mogli się zgodzić g o  do kwesty i, ozy w da
nym razto dr. Pinkas był uprawniony wyzwać 
posła W olffa na pojedynek, zwołano sąd hono
rowy czy rozjemczy, złożony z 5 o> ób. Sącl 
ten, którego członkowie dotąd nie zostali w y
mienieni, orzekł, że dr. Pinkas w danym razie 
„nie był uprawniony w i m i e n i u  n a r o d u  
o z e s k i e g o ,  obrażonego przez rzekomy w y
krzyknik posła Wolffa, zażądać od niego sa- 
tysfakoyi". . Następnie obopólni sekundanci 
stwierdzili protokolarnie, że sprawa została za
łatwiona w sposób „rycerski11. Sąd honorowy 
w Pradze orzekł więo zasadniczo, że nie każdy 
członek pewnego narodu jast uprawniony za
żądać w jego imieniu satyefakcyi drogą poje
dynku. Poseł W olff dziś w  swym organie tu
tejszym oświadcza, że za wszelkie wynurzenie, 
któreby można uważać jako obrazę narodu 
czeskiego, jest gotów dać satysfakeyę, jeżeli 
ona będzie zażądaną przez posła „o uznanem, 
kierującsm stanowisku11 (annerkannt fuhrender 
Abgsordneter). To stanowi pewną modyfikację 
wyroku sądu honorowego w tym kierunku, że 
wybitny poseł może za obrazę swego narodu 
zażądać satysfakcji, że więc np. p. Kramarz, 
Herold, albo Kaizl posiadają prawo, które nie 
przysługuje młodemu dr. Pinkasowi. Ciekawą 
tę sprawę skomplikowała także okoliczność, że 
owego obrażającego zdania podobno nie w y
głosił Wolff', lecz inny poseł niemiecki (Sfcra- 
che). Natomiast obojętną była okoliczność, że 
dr. Pinkas jest jakoby zawodowym feehtmi 
strzem. To nie pozbawia go prawa wyzwania 
na pojedynek, tylko w takim razie pojedynek 
nie odbywa się na szable, lecz na pistolety.

Pendant znanej awantury W olfa na po
siedzeniu Izby poselskiej 27 listopada r. z., ode
grał się wczoraj w parlaraonoie belgijskim. Jak 
wiadomo, na posiedzeniu 20 b. m. socjalista 
Demblon został wykluczony z parlamentu za 
obrazę prezydenta Barnaerta. Następne posie
dzenie odbyło się dopiero wczoraj. Demblon, 
otoczony 20 posłami socyalistycznymi i tłu
mem swoich stronników, głównie studentami (!), 
zjawił się przed gmachem parlamentu, którego 
bramy strzegł oddział wojska. W  imieniu pre
zydenta izby dowódzca oddziału zabronił Dem- 
blon’owi wstępu. Demblon zawoławszy: „Niech 
żyje wojsko! niech żyje rzeczpospolita!11 cofnął się. 
Tłum jednak usiłował przemocą wtargnąć do 
gmaohu parlamentarnego, ale został odparty i 
rozprószony przez żandarmów i wojsko. Tutaj, 
jak wiadomo, awantura W olfa wywołała nad- 
zwyozajne wrażenie. Tymczasem sprawa Dem
blon’!! wykazuje, ż e : 1) Parlament belgijski po
sła, zakłócającego porządek obrad, wyklucza na 
pewien czas z sali posiedzeń; 2) w razie nie
prawnego powrotu posła do gmachu parlamen
tarnego, nietylko polioya (jak w Wiedniu), lecz 
także wojsko występuje w obronie prezydenta 
izby. W  parlamencie belgijskim wypadek taki 
zdarzył się wczoraj po raz pierwszy; w  parla
mencie francuskim niejednokrotnie, zwłaszcza 
w znanej sprawie p. Ba.idry d’Asson, wynie
sionego z izby przez żołnierzy. A  zatem zja
wienie się pol'cyant(yw w parlamencie austry- 
ackim nie było wcale tak potworną i straszną 
rzeozą, jak to dotąd powtarzają różni, naiwni 
wielbiciele W olf , Daszyńskiego etc. Z  czego 
naturalnie nie wynika, abyśmy sobie życzyli 
powtórzenia się w Izbie poselskiej skandalów, 
które sprowadzają policyę i wojsko do sali po
siedzeń. Nie zazdrościmy takich „sensacyjnych11 
awantur ani Francuzom, aui Belgi jeżykom.

stojąca postać Magdaleny, odcina się za pomo- 
oą jasnych świateł na brzegach figury t. zw. 

r Streflicktów i ma w sobie sporo plastyki. „Po
żegnanie11 p. Batowskiego, w całości słabe, ma 
dobrą w rysunku i ruchu postać dz:ewozyny 
dającej jaśó koniowi rycerza. Zarazem to, co 
zazwyozaj u p. Batowskiego jest złem, te milio
ny plamek roztrzepujących koloryt na atomy, 
to na jedwabnej sukni dziewczyny jest do
brem. Jedwab łamie się w fałdy drobniutkie 
a ostre i migoce na każdem załamaniu, więo 
plamkowania p. Batowskiego tu wyszło na ko- 
rzyśó sukni. Ale jak ono wygląda na innych 
szczegółach, osobliwie pejzażu ? To chyba już 
samo powinno p. Batowskiego pouczyć, jak i 
gdzie co należy stosować. To byłoby dla sztu
ki z korzyścią, tern bardziej, że chodzi o arty
stę zdolnego, mającego poczucie koloru i umie
jącego rysować

„Madonna11 p. Kruszewskiego jest dość 
wdzięcznym obrazem. Przyjemne wrażenie za
wdzięcza on kolorytowi spokojnemu, dostrojo
nemu do spokoju snu w dobrze narysowanej 
głowie dziecka. Nie można tego jednak po
wiedzieć o nowej seryi ilustraoyj p. Jankow
skiego do „Dziadów" Mickiewicza. Wprawdzie 
nazwa ilustracji obniża już sama przez się po
ziom wymagań, kładąc między warunkami wy
konania pewną przeciętność, ale m ógłby był 
p. Jankowski mniej wyszukaną, teatralną czę
sto fautazyę wynagrodzić lepszym rysunkiem 
Dzieci, bawiące się z Gustawem, msją np. sta
re twarze, a na obrazie przedstawiającym sa
mobójstwo Gustawa, figura tego ostatniego 
zakrawa na karykaturę w pozie i wyrazie.

___________ Stanisław Womela.

Korespondencye.
W edeń 25 stycznia 1898.

(,V) W  tych niespokojnych czasach wśród 
rozbudzanych ciągle sztuoznie namiętności i 
chronicznie już naprężonej sytuacyi, horoskopu 
nietylko na nazajutrz, ale i na najbliższe g o 
dziny stawiać trudno. Przecież z wczorajszego 
pizebiegu posiedzenia sejmu w Pradze chciało 
by się choć trochę pozytywniejszy na najbliższą 
przyszłość wyoiągnąć wniosek. Niemcy opozy
cyjni wzięli udział w dyskusji nad prowizoryum 
budżetowem i poprzyjmowali referaty w komi
s j i  szkolnej Zdawałoby się więc, że sejm czeski 
nareszcie z wyżyny wielkiej narodowościowej 
polityki, a niestety właśoiwie z ciągłych swa
rów, gorszących często scen i kłótni, zejdzie na
reszcie na pole mniej głośnej, ale praktyczniej
szej pracy. Do piątku przerwa w posiedzeniach 
i dni te poświęcone pracom komisyj. W  piątek 
pokaże się, czy febra trwać dłużej może, czy 
też przeszedł już jej paroksyzm. W zięcie udziału 
we wczorajszej rozprawie, jak i przyjęcie po
szczególnych referatów w komisjach, zdaje się 
przynajmniej świadczyć, że tyle razy zapowia
dane wyjście ze sejmu opozycyi. na razie za- 
nieohanem zostało. Niebezpieczeństwo doraźue 
leży dziś głównie w ruchu studenckim, a jak 
wiadomo zostają t® koła w najbliższych z po
słem W olfem stosunkach.

Strejk studentów, zapowiadający przesta
nie uczęszczania na wykłady, póki nie będzie 
cofniętym zakaz noszenia znaków stowarzy
szeń, co gorzej i więcej, współudział w tym 
ruchu profesorów zostanie znowu znamienną 
kartą przesilenia dzisiejszego w Austryi i tego 
zaniku porozumienia i posłuszeństwa wobec 
władzy, który jest tego przesilenia przyczyną. 
Czy podróż do Pragi szafa sakcyi minister
stwa oświaty Hartla, który uohodzi za bardzo 
doświadczonego znawcę stosunków uniwersy
teckich, sprawę tę zażegna, to pokaże się w 
dniach najbliższych. W  każdym razie zapowie
dziany w sobotę „zjazd studencki11 w Litomie- 
rzyoach, mógłby być nowym punktem wy;śoia 
terroryzmu sui generis, któremu się, zkąd kol- 
wiek on wychodzi, z tak dziwną łatwością zde
nerwowane społeczeństwo niemieckie w Cze
chach poddaje.

Mowa kanclerza niemieckiego ks. Hohen- 
lohe, przy żądaniu nowego kredytu na wyku- 
pno ziemi polskiej w Wielkiam Księstwie Po- 
znańskiem, stanowi jeszcze ciągle przedmiot 
rozpraw dziennikarskich. Znamiennem je s t , że 
jak w Niemozeoh centrum, tak tu w Austryi 
tylko rdzennie i poważnie batolieko-konserwa- 
tywne stronnictwo z całą szczerą sympatyą i 
moralnem popareiem po naszej stronie stoi. 
W  takich chwilach i takich kwesty ach poka
zuje się dowodnie i jasno, po której stronie 
Niemców austryaokich pewnych i szczerych 
sprzymierzeńców szukać możemy i powinniśmy. 
Óto jak się w tej mierze w dzisiejszym swym 
numerze porannym Vaferland odzyw a: „My,
konserwatywni Austryacy nie pojmujemy rego 
tak otwarcia bijącego w oczy Machiawelizmu 
takiej polityki. Jest to szczególne zadośćuczy
nienie za krzywdę wyrządzoną Polakom przez 
kilkakrotne rozbiory, kiedy jedno z mocarstw 
rozbiorowych ofioyslaie w parkamencie oświad
cza, że ten naród polski trzeba uszczuplić i 
zmniejszyć, rugując go z odziedziczonych prze
zeń włości". A  dalej mówi to samo pism o: 
„ Austrys. dowiodła, że z Polaków można zro
bić nietylko lojalnysh i wiernych poddanych, 
ale także i silnych a pewnyoh obrońców je 
dności państwa i największych państwowych 
interesów, a to im więoej się im zaufania i 
życzliwości okazuje. I  niech nas Bóg strzeż#, 
żebyśmy sobie zrazili ten cenny żywioł naśla
downictwem obcej sztuki rządzenia". 0*tatni 
ustęp zwrócony jest wprost do austryaokiego 
dziennikarstwa liberalnego, które korzyło się 
przed obłudnymi wywodami niemieckiego kan
clerza, upatrując w nich „©enną naukę" dla 
wszystkich austryaokich mężów stanu! Zesta
wienie tych głosów tutejszej prasy, jest dla 
Polaków w Austryi niezmiernie pouczającą 
wskazówką na przyszłość

Sprawy sejmowe.
(Kultura i eksploafacya torfowisk).

Coraz bardziej wzmagające się w  kraju 
naszym zainteresowanie się kulturą i eksploa
tacją  torfowisk do tego stopnia, że nawet wła
ściciele drobnych posiadłości starają się o za
prowadzenie racjonalnej gospodarki na nieuży
tkach, spowodowało W ydział krajowy usiłowa
nia te poprzeć- i jak najbardziej rozszerzyć a- 
kcyę mającą na celu urządzenie możliwie naj
większej ilości pól wzorowych w różnych pun
ktach kraju, a szczególnie w tych miejscowo
ściach gdzie nietylko znajdą się odpowiednie 
warunki do osynienia doświadczeń, ale gdzie 
z ułożona stacya może oddziałać zichęcająco na 
właścioiali sąsiednich obszarów torfowych i po
budzić ich do naśladowania wypróbowanych na 
stacyi sposobów zagospodarowania i eksploata
c j i  nieużytków. W  obeo tego, że dotychczas 
utworzonych i subwencjonowanych pięć stacyi 
doświadczalnych, dały z wyjątkiem jednej, jak 
najlepsze rezultaty, postanowił W ydział krajo
wy zorganizować stacye doświadczalne w na
stępujących miejscowośoiaoh: w Ożomli, mają
tku kniazia Juliana Puzyny, w Hnilioach wielkich 
w pcw. zbaraskim, (gdzie torf może być z po
żytkiem eksploatowanym także na opał) w 
Ubniu, Glinianach, Grębowie, w Dublanaeh, 
Janowie, Strutónie pow. doliniański, Nowicy 
pow. kałuski, kukowie pow. eieszanowski, Ja
worznie pow. chrzanowski i w Czernicy pow. 
źydaczowski. Wszystkie ‘ te stacye otrzymają 
subweneye z funduszów krajowyoh i państwo
wych.

Ażeby dopiąć wytkniętego sobie celu, po 
stanowił nadto W ydział krajowy przedstawić 
Sejmowi krajowemu jeszcze w bieżącej sesyi. 
wniosek na ustanowienie posady wędrownego 
nauczyciela do knltury torfowisk, którego obo
wiązkiem będzie objeżdżać miejscowości obfitu
jące w  torfowiska i tam zachęcać ludność do 

i uprawy i pouczać o sposobach zaprowadzenia 
i gospodarstw torfowych. W  ten sposób prowa- 
j  dzona akcya spowodować może, zdaniem W y- 
! działu krajowego, szybsze temp© w poprawie 
j stosunków rolniotwa naszego.

Na posadę wędrownego nauczyciela do 
j kultury torfowisk, proponuje Wydział krajowy 
1 p Juliusza Koppensa, dotychczasowego in- 
' spektora stacyi doświadczalnych, który wyko- 
1 nująo nad temi staoyami nadzór od r. 1895,
; okazał się rutynowaną siłą w tym dziale 
j kultury.

i o czem piszą
W  ostatnim numerze tygedu ka pedago- 

! gicznego Szkoła znajduje się kilka bardzo tra
fnych uwag pauny J. J&nuszównoj o stosowa- 

i niu środków karności w szkole. Oto ważniejsze 
i z nich :

Na dowód, że często dopuszczamy się niespra- 
j wiedliwości względem uczniów, przytoczę kilka przy- 
| kładów. Uczeń daje na zapytanie złą odpowiedź, 
'nauczyciel na to: „Jak? powtórz, coś powiedział!11 
\ Domyślając się z tonu mowy, że odpowiedź zła, u- 
J czeń milczy, nauczyciel nalega tedy bezskutecznie, 
j a wreszcie oburza się na upór ucznia. Czy nauczy- 
j ciel postąpił sprawiedliwie? Czy uczeń nie czuje 
się pokrzywdzonym ? Czy nie posądzi nauczyciela, 
że go chciał wyszydzić? — Inny przykład: Nau
czycielka zamiast poprawić złą odpowiedź lub za
pytać inną uczenicę, rzuca zdanie : „To źle! powiedz 
poprawnie!“ Uczenica milczy i znów ta sama histo- 
rya, znów niezasłużona nagana. Gdyby uczenica u- 
miała lepiej powiedzieć, toćby przecież z umysłu 
nie odpowiedziała źle. Trzeba ją naprowadzić, aby 
poznała, w czem błąd popełniła. — Nauczycielka, 
wszedłszy do kla3y, zastaje bałaś i słyszy syknię
cie, które prawdopodobnie miało na celu uciszenie 
koleżanek. Zamiast nie zwracać na to uwagi lub 
skarcić spojrzeniem, rozpoczyna indagacyę, w celu 
odkrycia winowajczyni, zapytując kolejna: „która 
to syknęła?" Uczenice milczą, bo jakże mogą ko
leżankę oskarżać. Wreszcie jedna, zniecierpliwiona 
tą sceną, rzuoa szorstko: „żadna!" Oczywiste kłam
stwo i zuchwalstwo, a w ślad za niem kara. Czy 
jednak nauczycielka nie wywołała całego zajścia 
nietaktownem postępowaniem ? Małe przewinienie, 
wynikające z naturalnej żywości młodzieży, podnosi 
się często bsz potrzeby, nadając mu doniosłość cięż
kiego występku i budząc w duszach uczniów przy
kre uczucie krzywdy doznanej. Ileż to znów razy 
rzuca się uczniowi epitet: „próżniak!" chociaż wła
śnie ten, obdarzony z natury małemi zdolnościami, 
pracuje w domu bardzo pilnie. Takich faktów zna
lazłoby się więoej.

Najbardziej jednak razić musi bezstronnego 
widza zwyczaj pewien, zakorzeniony w wielu szko
łach. Uczenie©, skazane na karę, pozostawia się 
w klasie po godzinach szkolnych i czy to dla wyu
czenia się nieumianej lekcyi, czy z innych powo
dów, odsyła się do takiej klasy, w której lekcyo 
odbywać się mają jeszcze jedną godzinę. Czy godzi 
się zawstydzać uczenice w ten sposób ? Dlaczego 
stosować od razu najwyższy wymiar kary, jakim 

J jest nagana ucznia wobec innych nauczycieli i ko- 
I lęgów z klas innych ? Opieszałość w nauczaniu się 
| lekcyi nie może się żadną miarą kwalifikować do 
i przewinień, za które się tak wielką- wymierza karę.
| Pomijam, ża uczenice w ten spo3ób do innych 
j klao wysyłane, przychodzą rezszloehsne i stają się 

przeszkodą w nauce. Ważniejsza ta okoliczność, że 
tym sposobem pozbawia się je ambicyi, poczucia go- 

j dnośei własnej, odbiera im wstyd, a wyrabia w nich 
czelność. Kto mnie posądza o przesadę, niech sam 

J sprawę zbada. Uczenice, pierwszy raz skazane na 
taką karę, błagają o przebaczenie, płaczą i opierają 
się. Po kilku takich próbach idą zupełnie swobo
dnie, a nawet z uśmiechem na ustach.

? 'zby sądowej
P ieden ‘25 stycznia.

Przed kilku miesiącami stawał przed sądem 
j rzeszo wskim Jakób Tomalski, rządze®, dóbr ks. Lu- 
i bomirskiego, oskarżony o to, iż dzierżawcę Anzela 
j kazał rozciągnąć na ławie i wymierzyć mu kije. 
j Tomalaki oskarżony o ograniczenie osobistej wolao- 

ści, został od zarzutu tego uwolniony, a zasądzony 
! edynie za obrazę honoru. Przeciwko wyrokowi 
j  wniósł prokurator zażalenie nieważności, trybunał 
zaś kasacyjny zniósł wyrok sądu rzeszowskiego i 
skazał Tomalskiego za ograniczenie osobistej wolno
ści na miesiąc aresztu.

, K r o n i k a .
i Lwów 27 stycznia.

Jubileusz kapłański Leona XIII. Lwowskie
stowarzyszenia katolickie obradowały wczoraj wie- 

jj ozorom przez swych delegatów na zebraniu w Ra
tuszu nad uczczeniem brylantowego jubileuszu Ojca 

t św. Zgromadzeniu przewodniczył p. Aleksander Ge- 
I tritz. Uchwalono więc zamówić na dzień 6 marca,
1 jako w roeznicę koronacyi Papieża, solenne nabo- 
| żeństwo w Katedralnym kościele, poezem odbędzie 
| się uroczyste zebranie w wielkiej sali ratuszowej, 
j które zainauguruje prezydent Małachowski, poczem 
j nastąpią produkeye muzyczne i wokalne, oraz od- 
| czyt, zastosowany do uroczystości. W  czasie nabo- 
j żeóstwa sklepy w całem mieście będą zamknięte, 
j Wieczorem, odbędzie się wielka illuminacya miasta, 
a we wszystkich katolickich stowarzyszeniach od
będą się uroczyste zebrania.

W Towarzystwie politechnicznem miał wczo
raj prof. Jan Bogucki edezyt „O żundamentowaniu 
teatru we L w ó w Z początkiem r. 1897 prof. 
Bogucki podjął był się zadania zaprojektowania 
fundamentów pod nowy gmach teatralny na placu 
Gołuchowskich. Sprawa ta wówczas miała już swoją 
historyę. Naprzód była walka o miejsce. Zdecydo- 

| wano się w końcu na plac Gołuchowskich, gdyż 
inne place były za małe, a powiększenie ich byłoby 
połączone ze znacznymi kosztami, lub też musianoby 

j w tym celu zniszczyć część plantacyi miejskich. Na 
| placu Gołuchowskich po wystawieniu teatrn, który 
j będzie miał 40 m. szerokości, a 80 m. długości, po- 
; zostanie jeszcze naokoło przestrzeń na ulice o sze- 
| rokości 20 m , a od strony gmachu Skarbkowskiego 
| mały plac na skwer. Następnie jeszcze przed kon- 
i kursem na budowę teatru przeprowadzono próbne 
j sondowania terenu, a po konkursie w ciągu roku 
j 1896 wykonał urz d budowniczy miejski, a po nim 
j komisja ekspertów szereg próbnych obciążań w celu 
! przekonania się o stopniu wytrzymałości gruntu. 
Rezultat tych badań był teu, że przy obciążeniu 
11/j kilogr. na centymetr kwadratowy największe 
osiadania się wynosiło 38 mm. Cyfra ta bynajmniej 
nie jest zatrważającą; na grząskich gruntach w pół
nocnych Niemczech osiadanie czasom wynosi 20 do 
30 cm. bez szkody dla budynku, jeżeli jest wszędzie 
równomierne i było z góry uwzględnione. Otóż za
daniem p. Boguckiego bjło tak obmyśleó fundamen 
towanie, ażeby ciśnienie całego budynku rozdzieliło 
się równomiernie na całą powierzchnię fundamen- 

1 tów i aźoby wynosiło 1 '/y kg. na każdy centymetr 
! kwadratowy. Jak się prelegent z zadania tego wy- 
j wiązał, to przedstawił wczoraj szczegółowo członkom 
| Towarzystwa politechnicznego. Trzeba wiedzieć, że 
| obliczenia takie są ogromnie trudne; nie ma bowiam 
! dotąd teoryi wytrzymałości gruntu, któraby wszyst- 
; kie wchodzące tu w grę czynniki uwzględniała, ja- 
; ko t o : reakcyę gruntu, opór ziemi wypychanej, 
| tarcie ścian fandrmentów o ziemię, głębokość fun

damentów, wielkość i kształt powierzchni obciąiont j 
i t. d. Niektórzy uczeni twierdzą, że gdyby nawet 

i znano wszystkie siły, które przy tern działają i kie
runek ich działania, to jeszcze ujęcie w formuły 

■ matematyczne r.yc-h nieskończenie skompłikowanyci i 
działań przedstawiałoby trudności niepokonane.

Prof. Bogucki obrał jako fundamenta łar 
betonowe, których wymiary i rozkład, jakoteż sp 
sob wzmocnienia ich wkładkami Żelaznami, dźwig 
rami poprzecznymi i podłużnymi, tudzież w mit 
scach odpowiednich (a mianowicie pod otworem sca 
ny, otworem zascenia i otworem tylnej fasady, że
laznymi lukami, wypukłością w dół zwróconymi,' 
oznaczył na podstawie najnowszych formułek, uzu
pełnianych niejednokrotnie przez prelegenta na pod
stawie własnego rozumowania. Miejsce pod prawy n 
przednim narożnikiem teatru, gdzie było dawne kc • 
ryte Pełtwi, zostało zasypane ławą piaskową, która 
okazała się mniej osiadającą od reszty gruntu. Na
około budynku poprowadzono dreny chroniące grunt 
pod budynkiem od możliwego przypływu wody 
Skutkiem tych wszystkich urządzeń sądzi p. Bogu
cki, iż c«Ą osiągniętym został, ażeby osiadanie się 
murów, jeżeli będzie miało miejsce, następowało ró
wnomiernie w każdej części budynku, a więc bez 
szkody dla niego.

Koszta tego fundamentowania przedstawiają 
się jak następuje: a) Wykopanie 16.500 metrów 
sześciennych ziemi wraz z wywiezieniem, wytaczko- 
waniem i zasypaniem, kosztowało 14.300 zł. b) Be
tonowanie, 2544 metr. sześć, betonu, kosztowało 
31.800 zł. Do tego wkłady żelazne, 51.000 kg. że
laza 6.100 zł c) Mury fundamentowe kamienne 
od ław betonowych do posadzek suterenów 1400 m. 
3ześc. 15 100 zł. d) Dreny 281 metr. bieżących 
700 zł, Razem więc kosztowało fundamentowanie 
tylko 68.000 zł. Przełożenie koryta Pełtwi należy 
do kosztów przygotowania placu, któreby wszędzie 
były, a prawdopodobnie gdzieindziej byłyby zna
czniejsze.

Prelegent zakończył Uwagij, że nowy teatr 
lwowski jest pierwszym może w świeeie budynkiem, 
którego fundamentowanie w ten sposób, jak to mó
wca przedstawił, było przeprowadzone i wyraził ży
czenie, ażeby na podwalinach tych stanął gmach 
trwały i okazały, wart tylu około niego zabiegów.

Po odczycie wszczęła się nader ożywiona dy- 
skusya. Zainicyował ją prof. Jaegermaun, podając 
w wątpliwość wartość całej tej pracy fundamento
wania z powodu niejednostajności i niepewności 
gruntu. Prof. Jaegermaun był jednym z tych pię
ciu, którzy swego czasu nie zgadzali się na wybór 
placu Gołuchowskich pod budowę teatru; .zdania 
swego dotychczas nie zmienił i objawił je wczoraj 
z wielkim naciskiem. Gdy dyskusya zaczęła przy
bierać poważniejsze rozmiary, wobec spóźnionej 
pory zgromadzeni, nie godząc się na dorywcze 
omawianie tak ważnych kwesty i, uchwalili odłożyć 
ją do przyszłego zebrania. Jednakże prof, Bogucki, 
uie chcąc, ażeby słuchacze rozeszli się pod wraże
niem zarzutów mu uczynionych, króciutko odpowie
dział, osłabiając argumenty swoich oponentów. Ca
łość dysiusyi podamy w sprawozdaniu z przyszłe
go zebrania Tow. politechnicznego.

Zdwierdzanls wyborów. Cesarz zatwierdził 
wybór asięcia Jerzego Czartoryskiego z "Wiązownicy 
na prezesa, a dr. Adolfa Dietziusa, burmistrza w Ja
rosławiu, na wiceprezesa Rady powiatowej w Ja
rosławia; następnie wybór dr. Władysława Bogda- 
hiego, adwouata w Żywcu, na prezesa, a Bronisła
wa Sądeckiego, notaryusza i właściciela dóbr w 
żywcu, na wiceprezesa Rady powiatowej w Żywcu, 
wrbszcie wybór Maryana barona Błażowskiego, wła
ściciela dóbr w Nowo3iółce Jazłowieckiej na pre
zesa, a dr. Edwarda Krzyżanowskiego z Buczacza, 
na wiceprezesa Rady powiatowej w Buczaczu.

Konkursa rozpisują : Magistrat m. Tarnopola
na posadę rachmistrza z poborami 1.440 zł. i pra
wem do trzech dodatków pięcioletnich po 120 zł. 
Termin do konca lutego. —  Senat akademicki uni- 
waro_yto«x> Jagioiiuu3K.iogo na posadę portyera w 
gmachu kliniki chirurgicznej z poborami 396 zł. i 

8 pomieszkaniem. Termin do 20 lutego.
2 Towarzystwa łyżwiarskiego. Przy wczo

rajszym konkursie nowieyuszów w jeździe sztucznej 
na łyżwach przyznano pierwszą nagrodę, tj. srebrny 
medal p. Karolowi Liszniewskiemu, który otrzymał 
przy ocenie sędziów 72 punktów. Natomiast p. 
Emil Niemezynowski, jako drugi współubiegający 
się, otrzymał punktów 29'4. Najbliższy konkurs 
w jeździe sztucznej dla pań i dla juniorów odbędzie 
się 5 lutego br. ■

Połączenie telefoniczna pomiędzy Lwowem 
a Krakowem, Bielskiem, Białą i Wiedniem wejdzie 
w życie już w pierwszych dniach lutego. Obecnie 
odbywają się codziennie próby rozmów, które świe
tnie wypadają. Hozmowa, trwająca t r z y  m i n u t y  
między Lwowem a Krakowem, lub Bielskiem-Białą 
kosztować będzie 1 zł,, zaś między Lwowem a Wie
dniem 1 zł. 50 ct. Dyrekcya poczt i telegrafów 
czyni starania, ażeby abonenci lwowscy mogli roz
mawiać z Krakowem, Bielskiem lub Wiedniem, nie
koniecznie z głównej stacyi, ale wprost z domu.

Zastępcy fcd *0kntaw. Najwyższy trybunał 
orzekł, że wedle nowej procedury cywilnej, urzę
dnicy adwokaccy i solicytatorzy, nie mogą przed 
sądem zastępować adwokatów.

Prof. WichorkDwicz, znakomity okulista, o 
trzymał pozwolenie na otwarcie w Krakowie pry
watnej kliniki okulistycznej.

Na btl, który wydają księstwo Namiesmiko- 
stwo w dniu 2 go lutego, ma przybyć z Przemyśla 
arcyksiążę Leopold Ferdynand. V

Wstrzym mie kfimunikncyi Z powodu zawiei 
Śnieżnej dnia 25 bm. został wstrzymany ruch wszeJ 
kich pociągów na szlaku Tarnopol-Kopy czy ńce.

Sensacyjna Interpelacya. Na wczorajszem 
posiedzeniu Sejmu styryjskiego wniósł poseł Walz 
następującą interpelację:

Dnia 22 stycznia po południu na głównym 
placu w Jadenburgu, dr. Fryd. Haber spotkał u- 
branego po cywiluemu starostę Aleksandra v. Neu- 
pauera i przechodząc koło niego, niechcący potrącił 
go rękawem zarzuconego paletota. Drobne to zajście 
odbyło się w sposób tak mało zwracający uwagę, 
że obaj ci panowie dalej poszli swą drogą, nie za
trzymując się i bez wypowiedzenia z tego powodu 
choćby jednego słowa uwagi. Jedyna znajdująca się 
w pobliżu kobieta, świadek tego spotkania, nie wi
działa również w tem żadnej prowokacyi, chociaż 
były jej wiadome nieprzyjazne stosunki, istniejące 

* pomiędzy tymi panami. Pomimo to nazajutrz do kan- 
eelaryi adw. krajowego Hiebauma przybył żandarm 
w całem uzbrojeniu i z bagnetem, pozwolił sobie 
wywołać dra Hubere, pracującego w tejże kancela- 
ryi w charakterze konoypienta i okazał mu wezwa
nie, ażeby stawił się następnego dnia do starostwa ; 
do tego wezwania dołączona była prawnie nieuza
sadniona uwaga, że w razie nieprzybycia na termin, 
wezwany zostanie przymusowo sprowadzony do sta
rostwa. Gdy zaś dr. Haber przybył na wezwanie, 
nadkomisarz prowadzący tę sprawę uznał, że speł
nioną została obraza czci względem starosty i po
mimo zaprzeczeń Hubera, który żądał wezwania na 
świadka kobiety, która była przy zajściu, skazał go 
na zasadzie rozporządzania policyjnego z dnia 20 
kwietnia 1864 r, na 3 dni aresztu. Odmówił przy- 
tem bez wszelkich racyi wezwania świadka. Prze
ciwko temu orzeczenia dr. Huber naturalnie wniósł 
we właściwym terminie skargę podług prawa.

Otóż co do tego wypadku interpelant żąda 
wyjaśnienia, czy namiestnikowi wiadomą jest ta 
sprawa, głęboko obrażająca ludność w jej poczuciu 
prawa i czy dalei wiadomo mu, że starosta z Ju- 
denburga już nieraz, przez nadużycie swego urzę-
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dowego stanowiska, dał oowód ao uprawnionych 
skarg?

Pawilon MatejkOW^ki, pozostały po wystawie 
lwowskiej, sprzedała gmina przedsiębiorcom prywa
tnym za 6000 zł. Nabywcy przeniosą go na plac 
Słoneczny i oddadzą na użytek teatru żydowskiego

Sport łyżwiarski. W  niedzielę 30 bm. o go
dzinie S z południa urządza Towiyzy.two łyżwiar
skie na ctaWŁch Panieńskich wyścigi krajowo z na- 
stępującemi nagrodami: W  biegu I meta 500 mtr: 
medale srebrne i bronzowe, w biegu II „omnimn" 
meta 2000 mtr. nagr idy pieniężw* 60 k., 20 k. 
i 10 k. i w biegu HI meta 1500 mtr. : medale 
szczerozłote, srebrne i bronzowe. Wkładki po 3 k. 
i po 5 k. Powstałe wątpliwości rozstrzyga na miej
scu sąd polubowny utworzony pod prezyd: ncyą księ
cia ordynat® Andrzeja Lubomirskiego. Po wyści
gach nastąpi już dwukrotnie zapowiadany, a z po
wodu odwilży o Ir sezony występ Alexaadrów, którzy 
w przejaździe do Petersburga na niedzielę przybycie 
swe telegraficznie oznajmili.

Kontrkandydata ks Slojałowskiego, socyali-
stę Żelaszkiewieza, który uwija się obecnie po okrę
gu wyborczym Łańcut - Nisko, obili mieszkańcy 
Rudnikr „ak ciężko, iż musiano go odwieść do 
szpitala.

Z Suczickiego nam piszą: Dręki gorliwej 
troskliwości p. Artura Zaremby Cieleckiego, posła 

feejm krajowy, Kółka rolnicze bardzo pomyślniena
się rozwijają w powiecie buczackim,

W  tym miesiącu zwiedził je lustrator pan 
Stanisław Malinowski, ktwy na dniu 12-tym b. na. 
W szkole w Porchowoj miał wykład o uprawie roli, 
o nrwozach zwykłych i sztucznych, o nawożeniu 
łąk i wapnieniu pól. Na tym wykładzie bj i obydwaj 
księża miejscowi, rządca dóbr, nauczyciel i bardzo 
licznie zebrani gospodarze porcbowscy. Wykład był 
nadzwyczaj treściwy, popularny i przystępny. Pan
Stani iław Malinowski ma dar wymowy, zdrową
chłopską logikę i dobiera porównania trafne i z ży
ciai wzięte. Słuchaliśmy go z prawdziwą przyjemno
ścią prawi* dw.e godziny.

£3 © j  aan..
{Dokończenie 11 posiedzenia z 26 stycznia.)

W e wczorajszej debacie nad adresem prze
mawiali po p. Okuniewskim. ,eszcze pp. Adam 
Jędrzejowicz , Barwiński , Średnia w ;ki, Kra- 
marczyk i komisarz rządowy kr. Łoś Mowę 
p. Adama Jędrzeje wieża podamy w całości, no
tujemy zaś tutaj, ie  p. B a r w i ń s k i ,  ucnająo 
dobrą wolę Polaków, zaznaczył, że Rusini ehćą 
zgodnie pracować. Tern chętniej godzą się na 
adres, że jest on wyrazem miłości, hołdu i 
wdzięczności dla Cesarza, żądania zaś adresu 
znajdują zupełne uznanie Rusinów. Mówca za
znacza, ie  korieeznośeią jest dla nas iść zgo
dnie, gdyż wiele ważnych spraw oczsimjo na 
załatwienie (oklaski)

Po mowie p. Barwińskiego zażądał głosu 
komisarz rządowy hr. Ł  o ś i w sposób ener
giczny odparł zarzuty p. Okuniewskiego. Z  nie
zwykłym naciekiem podniósł, że nieprawdą 
jest. jskoby rnlacye namiestnictwa o wyborach 
były nieprawdziwe, nieprawdą jest, jakoby 
urzędnicy nadużywali swej władzy. Urzędnicy 
spełnili swój obowiązek trudny po obywatel
sku Jeżeli wybory tu i ówdzie wywołały roz
goryczenie, to winni ci, którzy nie wahali się 
doprowadź ó do rozlewu krwi. (Oklaski). f

Po komisarzu rząd., przemawiał p. S r e- 
d n i a w s k i  i powtarzał znane już z licznych 
wieców i artykułów dziennikarskich utyskiwa
nia ludowców na wrztkome gwałcenie swobód 
obywatelskich.

Ostatnim mówcą był p. K r a m a r e z y k .  
W yszedł on z tego założenia, że pragnąłby, 
aby adres wyszedł nietylko z Galioyi, aie z ca
łej Polski. Przypomniał, że waśń między lu
dem a szlachtą zasiał rząd centralistyczno- 
niesrieoki, że w roku 1846 wcisnął w ręce lu
du noże ! Przypomni J, że w roku 1848 posło- 

I wie piei wszego sejmu jechali ż troską aby w y
walczyć ludom wolność, a dzisiaj Radę pań-

aby nie użyć wyrazu nie odpowiadającego s y - , egidę socyahstów. lv ech sob;e p. Okume sui nie pozwoli swemu a‘tacht w Paryżu stawać 
tuacyi, który m ógłby być fałszywie tłóraaezo-1 przypomni swoje przykre położenie w "Wie- przed sądem w procesie Zoli ns wypadek gay-
ny. Było też w fcei debacie coś niedopowiedsia- dnia, kiedy idąc za popędem serea, wyszedł 
nr go. P. Kramarczyk dał wyraz temu. co jest j z parlamentu podczas głosowania nać. posta- 
w duszy każdego z nas, a uczynił to z taką j wiernem Badeniego w stan oskarżema — ile 
prostota, z taką szczerością, że każdy czuł, iż j to musiał się wyrzutów m  słueiiać od prowo- 
to był mimowolny wybuch, a nie manewr po dyrów soeyahzmu i unyeh.

Z Cucyłowiec, wsi w powiecie żyuaczowikim, ^  spro^aJz0no d o ’ rzędu karczmy oełnej 
oskarża ktoś w Dile miejscowego wikarego ks. Ł o -5 l__ , •------
zińskiego o łarinizacyę ruskich dzTci z naruszaniem 
konkordatu z r. 1861. Tak n. p. miał ks. ŁozińJd
ochrzcić syna Ja,na Czułowrkiego, ci el idnihi, mły-
narsl iego, wyznającego reljgię według obrz^łku 
gr.-kat. Ks. Łwż ńsai uprosił bawiących chwilowo 
w swych dobrach pańrtwa Aleksandrów Tchórz ai- i 
ekieb na chrzestnych rodziców dziecka — i ochrzcił 
je według obrządku rz.-kat. W  pół godziny po 
chrzcie tym opowiadano sobie po wsi, że „kto
przejdzie m obrządek rz.-kat., ten możs się spo
dziewać wielkich łask, be oto nawet pan prezydent 
stwierdził czynem, że takich ludzi wyżej ceni i ni
czego im nie odmawia11. To miało się zd: rzyć 
w dniu Trzech Króli. W  tydzień później urodziło 
się dziecko małżonkom Hedzom, Rusinom. Ojciec 
noworodka miał oświadczyć (tylko niewiadomo ko-

burd. Adres ten jest dowodem, że my umiemy 
ooenić interesy państwa. Chociaż widzi braki 
w r.diesie, sądzi, że nie pora teraz bawić się 
w' drobiazgi, adres powinien być uchwalony 
jako akt hołdu i wdzięczności, jako akt naszej 
żywotności! (Oklaski.)

Po mowie p. Kramarezyka, zamknął Mar
szałek posiedzenie.

* *
XII. Poiledzenie, 3 sesya, z 27 stycznia.
Dzisiejsze posiedzenie otworzył Marszałek 

o godzinie 10 minut 40.
Po przystąpieniu do porządku dziennego 

odesłano do kemi«yi administracyjne] sprawo
zdanie W ydziału krajowego w przedmiecie ze- 

S zwolenia raprezentacyi powiatu -Cieszanów na
pożyczki w wysokości 40.000 zł.

.Następnie p. C i e ń s k i  uz sadaiał swój wnio
sek o polecenie W ydziałowi krajowemu, by co ro- 
Lu lustrował Każdą radę powiatową przez swe
go urzędnika. Urzędnik ten m i zdawać spra
wę z takiej lustracyi nietylko W ydziało wi kra
jowemu, ale i wydz;ałowi po wi ifio-w emu i pełnej

mu), że chętnie ochrzciłby swe dziecko podług j zaciągnięcie 
obrządku gi.-kat., ale „pan rządsca i ksiądz pol
ski gniewaliby s.ę za to ra nijgo. D zwiedziawszy 
gię o tern miejscowy paroch, uwiacomił urzędowym 
rekomendowanym listem ks. Łozińskiego, ze nikomu 
a . udziela pełnomocnictwa do ochrzczenia owego
dziecka a owszem żąda od k . Łoziński go zacbo _ _ _
w ia konkordatu. Skutkiem listu miało być to, iż radzie powiatowej Wobec bardzo rozgałęzionej 

1 ziński dnia 16 b. m. wbrew woli rodziców j czynność rad powiatowych lustraoye takie 
ochrzcił dziecko podług obrz. rz.-kat. % przyniosłyby niewątpliwą korzyść, zwłaszcza

Byłoby w interesie spokoju publicznego, ażeby i w dziale kasowym i rachunkowości. Na każdej 
ks. wikary Łoziński zabrał głos w sprawie powyż-! gesyi sejmowej będzie W ydział krajowy zda- 
szycb zarzutów, czynionych mu przez Rusinów | wał sprawę z tych lustracyj i w ten sposób 
w ’ Dile. S Sejm będzie miał zawsze obraz ozyunośoi władz

las łka. Z Winnik donoszą nam, że podczas, powiatowych autonomicznych całego kraj i. 
świąt Bożego Narodzenia, odegrała tam nłodzież _ Wnicsek odesłano do kom isji administra-
szkołna, w oboc licznie zgromadzonej publiczności oyjnej.

JasełKau. Dobrowolne datki przybyłych na przed- j P. J  a b ł o ń S k i motywował swój wnio-
* tawienie wynosiły 109 zł za które sprawiono obu- sek o powiększenie liczby posłów z miast i O
wie

w

i ciepłe ubranie dla ubogiej dziatwy Szkolnej, przyznaoif głosu wiryinego prezesowi Akade- 
Z karnawsłu. Dnii 6-go lutego odbędzie cię mii unr.ejętnośei w  Krakowie i rektorowi Poli- 

sali Klubu pocztowego wieczorek z tańcami u- technik’ we Lwowie. W  szczególności żąda 
rządzony przez podoficerów 30 pułku piechoty. mówea, ałjy przyznano osobny, h pojlów  » i ł -

Waka Z orł mi. Listonosz francuski nazwi- storn Podgórzu, Bochni, W ieliczce i Wadowi- 
akiem Zeńryn Bartoux. zmęczony długiem przepy- . cm (obu miastom jednego) Jasłu i Sanokowi, 
chamem się przez raspy śniegowe, uritóB, aby °d- Brzożanom i Złoczowowi. Wniosek ten podpi- 
począo na chwilę na gościńcu z Bonret do Saint f sali wszyscy ci posłowie, którzy yystą.pili ze 
Etiennes. W  tej samej chwili rzuciły się na niego ' stronnictwa demokratycznego, a nadto pp Zoll, 
dwa orły. Napadnięty bronił się rozpaczliwie potę-1 Adam Jędrzejow ie, dr. Jordsu, ks. Lnaoiński,
źnym sękatym kijem i już mu się zdawało, że wy
szedł cało z imprezy, bo orły odstraszone uderze
niami, wzniosły się wysoko w powietrze, kiedy na
gie przyszły im w pomoc dwa nowe orły i tak 
w izystkie cztery uderzyły na nnwo na listonosza. 
Niebezpieczeństwo stało fii<j grożniejszem, a dosięgło 
najwyższego punktu wówczas, kiedy li3tonosz padł 
na ziemię powalony uderzeniem potężnych skrzydeł 
któregoś z ptaków. Ns szczęście jednak opamiętał 
się rychło i potęśoem uderzenism lr.sli "dpędził j
dnego orła, który już go miał dzióbnąć w giowę. 
Kwadrans jeszcze trwała ta waiku. T- reszcie orły 
się zmęcryły czy też nabrały przekonania, że swej 
ofiary mi zmogą, bo odleciały. Dzielny człowiek 
odniósł tylko kilka ran od szponów oilich.

Zmarli. W  Budapeszcie były minister a ta- 
tere hr. Ludwik 'fisza, brat Kolomana, licząc lat 
65 wieku. —  We Lwowie Franciszek Cbryatyan 
Prokscb, właściciel domu komisowego, w 49 r. życia.

Stan fJOWlctrza. T. o g, 8 r&no —  9, w poi. 
R., Bar. 774 Spada. Pogoda.

dr. Grórsti, Stanisław Jędrzejowicz, Ozecz, Lru- 
niokiś Torosiewioz, Paszkowski, Cielecki i Adam 
Skrzyński.

Uzasaduiająo wniosek, p. Jabłoński w ygło
sił dość długą mowę, w której wystąpił prze
ciw  wprowadzeniu 5tej kuryi do Sejmu. 
Zaczął od cyfr. wykazu’ ąc, ża G-alicya pod 
względem liczby posłów z miast jest w poró
wnaniu do innych krajów upośledzoną. Na- 

1 .stępnie przeszedł dc zasad, która powinny k‘V

— 3

do
Szczyt roztargnieni?.
P r o f e s o r  ^zatrzymując się na ulicy): A  

licha! znów coś zapomniałem, ale to gorsze, że nie 
,amiatam nawet, co właściwie zapomniałem i

Dobry inte es.
j_-endKrz. Wiecie, Iwanie, zróbmy interes. 

Sprzedajcie mi waszego konia. _
Iwan A co mi za niego dacie.
Arendarz. Pieniędzy wam me dam, bo nie

mam, ale dam dwie fury siana, 
iwan. Co mi tam po sianu, jak 1116 będę miał

Ironia.
Arendarz. Wiec.e Iwanie! Aby wam się siano 

Uie popsuło, to wam pożyczę mego konia. Będziecie 
go tak długo trzymać, dopóki nie zje siana, a po
tem mi go oddacie.

Repertuar teatru. Dziś we czwartek „Tann-
hauseru. W piątek po raz 3-ei „Na miejskim bru-
ku“. W sobotę po południu „Rewizor z Fetersbur-
gau. W  sobotę wieczorem „Tannhauser*. W  nie
dzielę wieczorem „Dalibor“ . W  poniedziałek po raz 
1-szy „ Szwaczki “ , komedya w 3 aktach Michała 
bałuckiego.

Głosy publiczności.
za

Poznanka hetmańska- Jak io -oku, tak 
rok 1897 kosztem i st iraninm JW. hrabstwa 

Szczęsnych Kozitbrodzrich i JW. Hrabiny Gorzeń- 
■ikiej urządzono w dniu 16 stycznie, 1898 drzewko 

Jziatwy szkoły tutejszo i obdarowano ją hojni© 
'-i płem odzieniem, przyborami szkolnemi i łi_kocia- 
ki. Za te hojne dary za-ząd szkoły składa w imie
niu dziatwy serdeczne Bóg zapłać. Zarząd szkoły.

lityczny. P. Krauiarczyk nie zasklepił się jako 
reprezentant jednej tylko warstwy, praoując od 
szsregu lat w Sejmie, czuje się on członkiem 
całego narodu. .Oklaski).

Był jeden głos w toku wczorajszej debaty, 
który można było uwriać za głos opozvcyjny. 
a mianowicie głos p. Średniawskiegn. Mowa ta 
jednak składała się z dwóch części; w iedusj 
krytykował stosunki krajowe, w drugiej wyja
śniał stauowinko saronnhtw? ludowego w ohec 
adresu. Owóź zdaniom mówcy krytyka stosun
ków krajowy oh należała właściwie do debaty 
budżetowej, z drugiej zaś części mowy p. Śre- 
driaw*kiego, a zwłaszcza z jej zakońezen-a. 
okazuje się, że i stronnictwo iudowe ma pełne 
poczum® odpowiedzialności politycznej.

„W ywodam i p. Okun'ewsk_ego —  rzekł 
p. Szezeuanowski — nie będę się bliżej zajmo
wał, chocaź może Izba byłaby mi wdzięczną 
za to, gdyoym mu dał tak zwaną „oiętą“ od
powiedź Nie będę mu odpowiadał z osobistych 
powodów, znam bowiem jego i jrgo  rodzinę i 
mam tę nadzieję, że po różnych ekscentrycznyeh 
krokaoh i przejściach wyrobi się z niego je
szcze użyteczny człowiek. Er wird noch e ’n 
Mai weioh. (Wesołość).

W  Radzie państwa wszysoy bez wyjątku 
Słowianie, Czesi, Kroaci, Słoweńcy uważają 
stanowisko p^sła Okuniewskiego jako eksoen- 
tryazne i łziwaozne. Jsst atoli wszelka nadzie- 
ja, jeżeli p. Okuniewski nie będzie się bał 
zgodzić się z innymi, to będzie miał pole do

Jeżeli adres nie zadowala wszystkich, to
nie dziwota, bo musi t  ?ó kompromisowy, 10 
zaś me jest jego wadą, ale zaletą. Łatwe napi
sać adres czczy bez treści, na który sic wszyscy 
zgodzą, ale tak sprecyzowanego adresu tak nass, 
pomimo niektórych swych usterek, m oaeoy so
bie powinszować. (Oklaski/.

Po p. Pmińskim przemawiał radykał ru
ski p. N o w a k o w s k i  i skreślił smutną

by trybunał sądown zgodził się na żadanic pod- 
sądnego i wezwał wszystkich ambasadorów, 
posłów i attaches poselstw w  Paryżu. Spodzie
wają się też, że i  inne mocaistwa, pos adf.iące 
w Paryżu swych reprezentantów podobnież po
stąpią w tej diażliwej a wyłącznie francuskiej 
sprawie.

Paryż 27 stycznia. W  procesie Zoli sranie 
minister wojny Billot osobiście przed sądem, 
przysięgłych, ażeby należycie bronie honoru 
armii francuskiej. Natomiast ofieerowie, któ
rych wezwania na świadków Zola zażądał, me 
stawią się, a przynajmniej dozwolonem im bę
dzie zrz-30 się świadczenia. Este~aazy-<mu po

doi ę ludu wiejskiego. Eabryk u nas w kraju ieoono. ażeby pod żadnym warunkiem nie jawił 
nie ma, robota na większych obszarach źle pła- j się w sal. sądowej.
tna, chłop chciałby pracować, ale niestety n .e i Wiedeń 27 stycznia. Hrabia Kazimierz 
ma na czem, gdyż ma za mało ziemi. Następ- Bader i zrzekł się godr.ośoi nonorowegc prezy- 
nie omawiał p. Nowakowski ostatnie wyberj denta wystawy jubileuszowej w Wiedniu, którą
do Rady państwa, swoje aresztowame, skarżył 
się na wrzekomą samowolę starostów ujmował 
się za aresztowanymi w Przemyślu socjalista 
mi, wreszcie wśród ogólnej wesołości oświad
czył, że zapisał cię wprawdzie do głosu za adre
sem, £ ie nie za tym, który komisya adresewa 
uchwaliła, tylko za swoim własnym. Jakoż 
istotnie wydobył z zanadrza arkusz papieru i 
odczytał ten swój własny projekt adresu, nro- 
sząc Izbę, ażeby ten a nie tamten adres uchwa
liła. (Wesołość).

Grouidna 1-sza posiedzenie trwa dalej.

S P O R  T .
Pojawirją Się iuż piarwsze jaskółki, zapowia

dające zjazdy wyścigowe w forime programów wy-
użytecznej praoy. Należy jednak zawsze pa- i ścigów w Wiedniu, i Budapeszcie. W  Wiedniu za-
rmofun i-za-rwi —__1___  jl  *_ *. . i * _ . . .  S miaot rłni TTUTaci rrÂar n-alr w rawr/OiCji/ł ariYl Tfllm. rłft-mjetaó o tem, że parłam.ant nie jast i nie po-1 miast 44P dn yyścigow, jak w przeszłym i „ku, bę-

Towaó wszslkiem; reformami wyborczemi i o- 
świadczył się za ten , że wytyczną zasadą po
winien być nie cenzus podatkowy, ale cenzus 
inteligencji, gdyż poseł musi być istotnie za
stępcą swoich w yborców , a wyborcy muszą 
czuć, po co wybierają posła. Następnie atako
wał mówca wygórowane żądania reformy wy- 
borczoi, które pochodzą od garstki wichrzycie
li. Do takioh żądań należy żądanie utworzenia 
w Sejmie osław on ej 5 -taj kuryi, Mówca prosi 
nahoniftc o odesłanie swego wniosku do komi- 
syi reformy wyborczej i wyraża nadziejo, że 
Sejm, jeżeli me teraz, to może na przyszły 
rok po zbadaniu stosunków, uczyni zadość jego 
żądaniu •

P. E o  m a n o w i o z zabrał g ło f  oclem 
sprostowania faktu, i rzek ł, że musi z obu
rzeniem odeprzeć twierdzenie p. Jabłońskiego 
jakoby wniosek o refoimę wyborczą podpisała 
garstka wicnrzyoieli Wniosek ten podpisało 
kilkunastu pesłów, ludzi godnyeh i cioszących 
się ogólnem zaufaniem.

P, M a r s z a ł e k  oświadcza, że gdyby p 
Jabłoński istotnie tak sic wyraził jak p. Roma
no ończ, utrzymuje, byłby go przywołał do po
rządku. P. Jabłoński jednak rzekł tylko, że 
„iądanieu utworzenia piątej kuryi wychodzi od 
garstki wichrzycieli.

Na lewicy powstaje szmer i g ło sy : „My 
także^ „żądaliśmy" tej reformy".

_ Następnie p. W i n n i o z u k  uzasadniał 
swoj wniosek o dostarczaniu gospodarzom wiej
skim, posiadającym bydło rogate, suro wicy albo 
bezpłatnie, ilbo przynajmniej pocenie znacznie 
zniżonej. Sprawę tę odesłano do komisyi solnej.

Po załatwianiu tej sprawy podjęto na no
wo przerwaną wczoraj debatę adresową.

P. S z o z e p a n o w s k i  podniósł n<> wstę
pie swej nowy. źg bardzo dobrze się stało, iż 
projekt s re«u jesr. tak umiarkowany, a także 
dotychczasowa debata adresowa nie wybujała 
zbytnio. M^my bo snem wielu nieprzyjaciół, 
którzy podchwycą każde nasze nierozważne 
słowo, przekręcą je i nadadzą mu mylne zna
czenia. Dobra jest ta wstrzemięźliwość także z 
uego względu, że zad miem. naszem jest uczy
nić wszystko, co leży w naszej mocy, celem 
pacyfikaoyi Monarchii. Debata wczorajsza ro
biła takie wrażenie, że mówcy nakładają na 
siebie pewne wędzidło, że czuwają nad tem,

winien być polem*dla pracy negatywnej. * Idzie ich tylao 35, a ponieważ w każdym dnia od-
PracI zniszczenia iest" niesłychanie łatwa b>ć ma P° 7 biegów, będzie więc _ razem bis-

zniszozyó można w g odzinie to, nad czem stu- i 2ŁÓ- Terminy dla toru wwdeńsk. ‘go wyzna- 
lecia pracowały. Parlament, który nie twerzy I ozono 1 astępująco :
dzieł pozutjwnych, przestaje być parlamentem. ! zP zd wiosenny: 10, U , 14, 17, 19, 21, 24.
Brać się za bary ruosra ludzie i bez parlamen- 2(J, 28 kwietnia, 1 maji,, razem dni 10.

to godność przyjął był za ezasów swei prezy
dentury .

Salzburg 27 stycznia. Sejm psseanowił 
pro?i« nraisfcemwG skarbu o przedłużenie ter
minu skisdanći fasyj de podatkunsobisto- docho
dowego, do 15 marea.

Konstantynopol 21 sryczuia. Od wczoraj 
szaleje tu gwałtowna burza, połączona z silną 
śnieżycą. Na Czarrom morzu rozbiło się Wiole 
statków.

Konstantynopol 27 stycznia. Donoszą tu 
z Londynu, że rorehwiały się wznowione roKo- 
wania poda tureckiego z Auglią o zaeiągaię- 
eie pożyczki, opartej na tej kwooie, którą An
glia opiaca Tureyi za posiadanie Cypru.

Berlin 27 stycznia. Do tutejszego „ Local- 
anzeigerau donoszą, że motłooh chiński zamor
dował w  nocy majtka niom.eekiego z panoer 
nika „Kaiser", stojącego na warcie y Tsime, 
nujdalei wysuniętym punkcie nien. eckim nad 
zatoką Kis.o-Czau. 'Wysłano tam wojsko oclom 
ukarania zbrodniarzy.

lć się za łn ry  mogą ludzie i 
tu (Wesołość); ^przecież i armia nieprzyjaciół- [ . Zjazd letni: 24. 26, 29, 30 maja; 2, 4, 5, 7,
skie wysyłają do siebie parlamentarzy, a ci się • 9 czerv ca, razem dni 9
nie bija. Parlament powinien byó niejako są-j  Ziazd wrześniowy: 4, 6, 8, 11, 13, 15, 18
dem polubownym narodów". (20, razem dni 8.

Przechodząc do wczorajszej mowy p. Du- j Zjazd październikowy: 16, L8, 20, 23, 25
najewskiego stwierdza p. Lzozepanowski, że ! 27, 29, 30, raz w. ul: 8.
widać z niej było, iż ten nąż ^tauu europej- J W  tych 245 biegach w Wiedniu rozdaną bę- 
skiej sławy, liczy się z każdym wyrazem To dzi® w nagrodach tamu 1,390.800 koron oraz dwie 
daje dużo |o myślenia, Ne leży pamiętać o tnm, | nagrody honorowe, 
ża gdy dr. Dunajewski przed ośmiu laty usu -! * *
nął się z naczelnego stanowiska w państwie Zjazd wyścigowy w KcLuingbrunn lamiait 13
nie powiedział ani iiłowem, dla czego to robi. i jak w przeszłym roku, obsjmoT ać będzie w bieżą- 
MilczeJ przez lat ośm, a to jogo milczenia w o • cym tylko 9 dni. 
bec wypadków j katastrof jakie naw-edziłj * * _ *
Austryę, przedstawia się jako najwymowniej- ] Na obu więc toraeh widać dążność do zmniej
szy może oi-yn jego źyei'a. Z  przemowy p. Du- szenia liczby biegów, przekonane się bowi* m, że na 
namwskiago poznać można, że działamy wśrćć taką ich ilość jak u. p. w przeszłym roku jest esta- 
niezmiernie wielkich trudności, potrzeba nam . teeznie koni ia mało, wskutek cz *go, w jesieni, bie- 
więc ogromnego^ umiarkowania i wielkiej ró- Sfi bj "' iją słabo oobi» izoue, a dożo koni wyborowej 
wno wagi politj-cznej; bo tylko przez tc mo- 4 jakości jest zmęczonych cẑ sreem bieganiem, lub zgoła 
żerny poprowadzić do paoyfikacyi. Pięknie po- ^uiszczonych, d*a tego też częstokroć w klasycznych 
wiedział p. Dunajewski, że pomiędzy wolno- biegach £ guru ją miernoty. —  Z drugiej strony i 
ścią a porządkiem now;nien istnieć nierozer- publiczności, uczęszczającej na wyścigi i zakładają- 
walny związek, gdyż wolność bez uszanowania cel si f  na totalizatorze, już tych wyścigów za dużo, 
porządku jest swawolą, a lorządek bez wolno- w^ c mniej uczęszcza i tam samem mniej dochodu 
śei —  niewolą. | dają płatne miejsca i totahzator

Mówca pragnąłby nadto, aby powstał ta- < . y * * .
ki sam związek między *siłą a prawem —  y fce-1 W  biegach z p zeszkodami w Wiedniu i Kot-
dy byłoby lepiej na świeoi' (oklaski.). Z&sta- i tiagtrunp widać w tym :-oku dążność do po lierunL 
Óbwić musi to , że tan zdecydowany a u t o n o racz»i -jtrwałycb slnvcb koni przez przedłużenie 
misŁa jak dr. Dunajewski, kmry nized laty ! met. Także w tym riku więcei biegów z przeszko- 
dwudzi sstuiilku podpisał wniosek żądający, : Lami otworzono dla kem wszystkich krajów, 
ażeby namiestnicy odpowiedzialni byli przed * * *
Sejm ■ mi, nałożył sobie tak wielką wrrrzi mię- Budapeszteński program zapowiada zjazd
źLwośó w omawianiu autonomicznej części adre wiosenny, letni i jesienny, po 1(J dni wyścigów; 
su. Dziwna to zaiste ironia losu, że fen auto-; la wiosnę i w lecie po 7, w jesieni pc 6 biegów 
nomista z krwi i kości, na stanowisku mini- j każdego dnia; razem więo 30 Ini wyści^wycl * 
stra więcej przyczynił się do wzmocnienia pań- J w 200 bifgów. Sr ma aagród wynosi 1.280,500 
st.wa, niż wszysoy centralistyczni ministrowie ôron, t z. 83 tysiące koron więcej n.ż w prze- 
(oklaski). — Wstrzem’ ęźlrwośó ta nic nie sak' - ' sutym roku.
-mi, cz('go nie powiemy tutaj, to może powie- i 
dj ieó Koło polskie. Koło polskie może dziś 
o WiÔ e swobodniej nńwić o samorządzie, niż

HGTEL IMPERIAL. •
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 

Lwów — ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 27 stycznia E Rsśeiszewski 

z Iwonicza. J. Stańko wicz z Stanisławowa. Leszek. 
K Żeleński, dr A. Krzyżanowski, Ed. Piotrowsui 
i S Małacho wski z Krakowa. Dr. K  Kadar z Rab
ki Jul. Tustanowski z Oskrzesinicc.

HOTEL EUR0PE1SKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N  

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnis 27 stycznia. R Ki&szek z 

Pragi, J. Kaszab z Katowic. K. Liniuski z Sarona. 
A. Gross z Gródka. J. Mrazek i T. Wróoał z Ry
manowa. Fr. Biliński z Skał.tu. Dr. J. Pressen z 
Delatyn- Ir. Sarlay z Preszburga. J. Soange z 
Wiednia. K. Mościcki z Równego.

nrzed laty dwudziestu! U^u, bo przez te lata 
złożyło ono egzamin dbałości o iuteresa pań
stwa.

C z e ś ć  e k o n o m i c z n a ,

Zwracając się do Rusinów wezwał ich 
mówca, aby nie zapominali o tem. iż mamy 
wspólnych wrogów. Powinni oni pamiętać o

Wiedeń 25 stycznm.
(Z.). Najważu 'ećszym wypadkiem dnia dzi

siejszego na giełdzie była hausss akoyi tram
wajowych o 20 złr. Powodem te, ng.-omne; 
zwyżki było zawarcie interesu między gminą 
Wiedniu a Bankiem rremieokim w  Berlinie i

Uni1 Polaki z Liiwą która niezliczone razy |ię firmą Siemensa o 30-milionowf, pożyczkę ga
psuł i, a jednak zawsze naprawiano ją i prze
trwała wieki, bo kitemsuaiaią-iym ją był wspól
ny wróg obu narodów, najprzód Krzyżek, pó
źni, oj Turek i Moskal W  końcu postaw ’ p. 
SzcLepanoweki forrąalny wmosek, ażeby caiy 
a^res przyjęto en bloc.

Mowę p. Szczapan^skiego nagrodzono 
huoznymi ok l-s ! ami.

P. P i n i ń s k i  w mowie swojej pomija

zow.ą. Jakkolwiek bowi.em Magistrat zaprzecza 
stanowczo, iż przyjął jakiekolwiek zobowiąza
nia w kwestyi tramwajowej, to jednak speku
lanci giełdowi ni e wiertą tomu zaprzeczeni i, 
lecz pewni s ą , iż Bank berliński, będąey g łó
wnym akoyonaryuszesn wiedeńekiegc tramwa
ju, musiał, roD ąo interes o potyczkę gazową, 
upewnić :ńę taKżu co do zezwolenia na wpro
wadzenie ruchu elektrycznego na liniach tram-

HOTELE K. JAKOWICZA
B E L L E W E  i METRO POL 

we Lwowie.
Przyjechali dnia 27 stycznia. K. Stiasny i  

Pragi. K. Madeyski z Mirlca. M. Fischer i J, N. 
Silberfeld z Krakowa. F. Tingler z Opawy. Dr. J. 
Mazanek z Sasowi.. D. Enrenbrod z Zu-awna. Ks. 
M Baran z Bzowincy. Di. Eideiberg z Złoczowa. 
F. P,ayviche z Fiume. H. Bursztyr z Nadwómy. S. 
Holaader z K-aaowa. O. Rirtei v. Manesjtuf z Mi- 
chalcza. M Sobel z Gzerniowiec.

I S  4 lD . £ 3 S Ł A N E .
Rnbryks ta nie pochodzi od Redukc ji, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpewiodńalnuśei.

Właściwy reprezei tant gorzkich ,  óó (V. mad. oddriL 
ogólnego szpitala, 'Wieaeń).

G o r z k a  w ^ d n

F r a n c i s z k a  fó z e fa
jest nejiepszą w tym rodzaju i wszędzie do nabycia. Dy- 

reLcya w Buda Peszcie.
Po kilkunasto'; etniej praktyce i pi odbyciu snesyalnych 

studyów w B erU nie, M o n a c k iM  i t. d. osiadł
Wizocli nauk i A - ,  O  

lekarskich "  * t k l  C I A
we Lwowie i ordynuje od 9 i0 przed poi. i od 3—i 

popoł. przy ulicy Sobieskiego 1. 9.
0 !. i j  ? 'Sj eti b e z p t s t f ie .

polityczną treść adresu, którą dostatacania wy- ! wajowych. Przypuszczenia to uzasadnia do pe- 
jaśnił p. Dunaj swakij zn.zuo.cza jeszcze -tylko, I wnego stopnia ta okoliczność, iż interes po
za adres odpowiada t?kźe_ tradycyjnej “lolityce życz Iowy zrobił Bank berliński w spółce z fir- 
naszej delegacyi poselskiej w Wiedniu. Następ- mą Siemensa, której spetyamością jest jak wia- -J____ ł ̂  ł „Z ̂  Î T/iU VI Q rl /Inł-TYnL  ___ -1 1__3 A  ł i _  _i.nie zastanawiał się mówoi* nad dotychczasową 
dyskusją adresów^. Co do orzemów Średaiaw- 
skiego i Kramarczyka zgadza się z p. Szoze- 
panowsk!m; nato niast mus; kilka argumentów 
dodać dia odparcia opozycyjnej mowy p. Oku
niewskiego. Poseł tea ma zwyczaj w nowach 
swoich skakać z przedmiotu na przedmiot, mó
wi chaotycznie i uważa to za obdeą argumea 
taoyę. D ije  np. rzut oka na politykę uż nie 
europejską, ale światową a l izpośrednio po
tem wytacza jakąś drobiazgową ^westyę już 
nie powiatową, ale parafialną A by z nim po
lemizować, trzeba sob e do jago mów samemu 
wprowadzić systematykę. Otóż eo do wielkiej 
polityki, to zapytuje mowoa p. Okuniewskiego, 
co Sejm galicyjski może poradzić na to, ża
by Austrya miała większe znaczenie w Chi
nach lub Rcsya na Ozarnem morzu?

Przechodząc do polityki krajowej t. j. sto-

domo budowanie tramwajów elektrycznych. 
Oprócz akoyi tramwajowych uzyskały tihże 
znaczna zwyżkę akoye przedsiębiorstw elektry 
cznych, natomiast inne kategorye papierów 
były zupełnie zaniedbane.

Ostatnie notowania:
Kredyty auscr. 356'60, węgierskie 382 — , 

Anglobamki 162 75, Uniony 303 50. B»nkverei- 
ny 259 50, Lfinderbauki 218 85, Ludwiki 213'— , 
Ozerniowiaok-e 296 25, ElbeMałe 265'— , Renta 
papierowa l02'45. srebrna 102 45, austryaoka 
złota 121-90, austr, renta wal kor. 102'8 5, wę
gierska złota 12P15, węgierska renta wal, kor. 
99'35, ausat 5-68 20 fenków ka 9 o3— , marki 
11-75 - ,  ruble l '2 7 ‘ /a.

§ Z kolei. Według obwieszczenia umieszczonego 
w Gazecie Wiedeńskiej, rozpisano wnoszenis ofert 
na wykona lie robót podtorowych, jak niemniej wszy
stkich robót torowy"h i nadterowych dla ceatralne-

sunków polsku rusińskich- p. Okuniewski, przy | go dworca kolejowego w Karlsbadzie oraz dis, linii 
znał, że w adresie jest ustęp bardzo pojtdnaw- łączącej dworzec centralny w Karlsbadzie z busz- 
ozy, ale on weń nie wierzy. Na tc poradzić j tiehrackim dworcem kolei .Karlsbad-Johaangrorgeu 
nie możua. Tu prostu  ̂ mówca bałamuotwa j ;tadt“ w Karlaoadzie. Oferty przyjmuje protokół 
historyczne z mowy p. Okuniewskiego a prze- ! poda. wozy ministersuwa kolei żelaznych w W i .aaiu 
dewszyst! em zaprzecza, jakoby Polacy mieli | n&jpóźniej do 5 lutego b. r. w południe Bliższe 
Z dawien dawna w Gralioyi lunę warunki roz-jwauiuki przeglądać można w departamencie XVIII
woju niż Rusini. Ce do kwosnyj autonomii nie 
potrzebują się p. Okuniewski obawiać, by coś 
złego stąd dla Rusinów powstało, bo Sejm nie
jednokrotnie dał już dowody ni® tylko toleran- 
cyi (to byłoby za mało), ale tego, za uzna-ie 
usprawiedliwione potrzeby ntredu ruskiago.

Mówca prosi, aby p. Okuniewski trochę

wymienionego ministerstwa i w biurze kierownietwa 
budowy koiei w Karlsbadzie.

Boh załóż ©ula idśS.
Tbm  b&sdsoag i kanter* wym m m

pod firmę :
S G H E U £ H B E R 8  i SYM 

Lwów, ul. KaroL Ludwika 1. 1 w gmechr. dy- 
roxcy: yaJic Tow, kred ziemskiego,

poleca na los; naństwowe z roku
1830 do ciągnienia 1 iucego MS po zł. 4i>) wraz 

ze stemplem.
Główna wygrana złr . 30U.UBO.

er&z
L0Sv m  SPŁATY MIESIĘCZNE

pod jak najkorzystniejszem! warunkaLj
Wydawnictwo aazetj losowań „Nadzieja® pre- 

isb  srata roczn« sir. 1.79, a* pr^wincyi ih , 1.89

Lwów 27 stycznia. (Z izby handlowej).
ABtcy# za 3i, uke ■ Kolei gal. Kar«l! Lndwika 200 

rX. m k. 21 i. uo 215 00 „Kniej Lwowsko-Czeri ,-jasska 
pc, 200 zł. w. a. 29ł— ao 297.—. Banku hypotecznecc po 
200 zł w. a 985.— d*. 39ć.—. Akcye garbarni w Kzer:- 
wfe po 200 zł, y * 300.— do 210. Tow. budowy wa
gonów r Sanoku 261.— do —.—,

ŁtiSty zaatawnw za 100 zł.: Banku hipot. gaUc, 
5 proc los. w 40 lat a JO proc. prem. 110.00 de 110.70. 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100.- do 100,70 . proc. los
w 60 lat 9t.5(J do Panku kraj. 4 i pół pro*, los. w
51 la;. 100.80 do 101.50, Banku krąj 4 proc. los. w 57 lat 
98,00 dc 98 70, Tow. kred. gal. siemskie 4 proc. (remisja) 
97 30 dr 98,50, 4 proc. los. w 3̂ i pół latach 9r. 3'J do 
98—, 4 proc. los w 56 lat 96.76 do 97.45

0!*llgi za 100 zl.. Gal. fund. propiuacyjnego 4 prc. 
—98.80, Bukowińskiego fund. pro win. 6 pro* Ió2-7S98-10-  o_____  _ ____

do —. , Kom. Banku l raj 5 proc. (II emisyi) 106.30 do 
101.00, Kolejowe loaalne Banki krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 97.50 ćn 98.20, Pożyczki hr-j 6 proc, 103 -  
do — . 4 proc. z 1891 r 97.80 do 96.50, 4 proc po 200 
koron zJl893 roku 96.J0 do 97.60.

ISanftty Dukat cesarski 5.64 do 5.74. Napoleondor 
3.49 do 9.69. Pólimperyal 9 5U do — Kubel resyjshi 
papierowy 127-20 d» 12& 20. 160 marah niemieckich 68.65 
cd 59.10

T !  „  M lw lT v łT T  D ł i r / A r r l  a  j y  I Wlsdeń26 styerma. r,otowania wieczorna 
P O l ^ ^ T r d U l ^  i  F Z ^ S f  G .I  I zarufimęciu g m %  popołudniowej stały 

*  [ akoyo kr-edytś wa na 358 00, węgierskie akcye
Whdeń 27 stynznM. Wiener Zty. ogłasza: i kredytowe 332'50, angiobanku 162-50, bankve-
•iw -rsorlol' cf.flroKiimn wartmistTKO Wl TTv7a.p.vn- taititt DO nTlirtTiKfi.ntn

dziw1 czują, że tryumf 5-tej karyi nie przy- zyi przeniesienia ich w stan spoczynku, •, 2l&.—, alniny 147.70, renta majowa 102.50,
niósł dla nich żadnych owoaów, bo zatarł i Wlcoas 27 stycznia, W  dobrze poinformo- renta koronowa węgierska 99.40, losy tureckie 
ideę narodową, a poddał posłów ruskich pod wanyeh kołach tutejszych utrzymują, że rząd 60-20 morki 58.80, ruble 127.65

R tk a w ic z k i  d a m s k ie  i  m ę z k ie  glas<*ć 
w e ln la n n e  n o lc e a  m a
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Pogody francuskiego szlachcica
Z pamiętników Gastona Je Bonne, sienr de Margać 

przez
STANLEYA WEYMANA

Przełożyła z angielskiego Eugenia Żmijewska.

(Cit,g „-niszy;
Napa&ó była tak szybka, tak niespodziana- 

że gdybym r  ad mojdm ramieniem nie dostrzegł 
czerwonej, wściekłej gniewem twarzy Fre- 
snoya i nie usłyszał chrzęstu szpady, nie był
bym się domyślił, kto mi pchnięcie z<*daf.

Leez zmiarkowałem się w porę, a podróżna 
torba mademoiselle osłoniła mnie przed szpadę 
teg j zdrajcy. Nie miał >m czasu mojej wydo
być z pochwy, ,vięo rękojeśoią macunąłem go 
dwakroó po twarzy z taką siłą, że padł na zie
mię okrwawiony.

Zaledwie się to stało, kobiety zstąpiły z 
drabiny i stanęły przy mnie.

—  Żywo! —  zawołałem na nie —  bo nas
wezLuj

Chwyciłem parnią za rękę, w chwili wła
śnie, gdy ze sześciu ludzi wybiegło z po za 
w ęgła zam ku, przesadziłem z nią płot zagra
biający zwierzyniec, a dotarłszy do gęstwiny, 

która nas zasłaniała od napastników, musiałem 
jeszcze konie odwiązać, wsadzić na nie made- 
moiselie i jej służebną i ram wierzchowca do
siąść.

W jzystko to jednak poszło sprawnie i 
szybko, bo obie zachowamy krew zimną. Go- 
niąoy n&s Indzie bali się w gąszoz zapuszczać, 
nie wiedząc z wielu szpadami do czynienia 
mień będą.

Przed v»fruszeniem w  drogę, przebiłem 
szpac ą wierzchowca Fresnoya, aby temu ło
trowi pogoń utrudnić. Popędziłem drogą, którą 
dotarłem był do larnku po południ* —  była

12) krótsza, a przytem tę przedstawiała korzyć iż 
ścigający nas przypuszczali zapewne, iz ijeobaó 
będziemy inną.

ROZDZIAŁ Y.
D r o g a  d o  B l o i s .

Dostaliśmy się szczęśliwie na gościniec, a 
zkamiąd do w u Przed oberżą stali jtiż trzej 
zbirowie, goti>wi do drogi. Kazałem im siadać 
na koń. Usłuchali natychmiast, nie pytając 
wcale o Fresnoya

Po oh wiłi pędziliśmy już na drodze do 
Melle, mając przed sobą Poii iers o mil trzy
naście.

Obejrzałem się po za siebie i zdało nu 
się, że dostrzegam śr iatełka w stronie zamku, 
leez nie byłem pewny, uzy warok mnie nie 
myn.

W  ciągu paru godzin po ucieczce z Chize 
doznawałem dziwnego, oDcego mi dobyohozas u- 
czucia trwogi, każdy odgłos przez wiatr niesiony 
brałem za tętent g  r  ących nas rumaków lub 
za chrzęst broni, myśląc wciąż, Ze ozeka nas 
jeszcze trzy dni inęeząojj drogę a choć uasLe- 
moiselle i jej służebna zachowaniem swoj^m 
dawały ręko imię wielkiej wytrwałości i od
wagi, przewidywałem jednak tysiące przeszkód 
i nie ufałem, aDy wyprawa n«sza się udała.

Zdrada Fresnoya uwolniła mnie wpra
wdzie od nieznośnego i niebezpiecznego so- 
jUozaiKa, lec*. pozbawiła dobrej szpady, której 
brak miał zapewne dać nam się uozuć dótkli 
wie. Okolica bowiem, ciągnąca się pomiędzy 
nami a Lsarą, jako pograniozę kraju zajętego 
przez Hugomotów a z em znajdująoych się w 
rękach Logi, pustoszona była tak często przez 
oba otronmotwa, i© ją  wreozeie pozostawiono 

( na łup rozmaitych grabioieli i opryszków. W ło 
ścianie sehromli się do miast okolicznych, a 
w chałupach i gruntach roztasowali się ło
trzy, zbiegowie z obu partyj, grasająoy po wsiach 

j w  pobliżu Poitiers i  grabiący Dez pardonu

wszystkich podróżnych. Na domiar złego, w e
dle krążąoyoh pogłosek, wojska królewskie, pod 
księciem Nevers, szły zwolna na południe, tą 
samą mniej więcej drogą, zaś wyprawa Hugo- 

1 notów na Nicrt była o kilka mil przed nami.
Z czterema towarzyszami można i ię było 

WDrawdzie przedostać prz<vi wszystkie ta prze
szkody, lecz ja  ludzi moich nie byłem pewieu, 
przeciwnie mogłem się po nich spodziewać, że 
każdej en wili — albo mnie zdraduą, aloo tez 
ograbią i zamordują. Starałem się wszelkiemi 
sposobami ukryć te moje posądzenia przed ni
mi, a zwłaszcza przed 'ystrzajszym jeszcze 
wzrokiem mademoicelle.

Czy to, żo  zmiarkowała mój brak pewno
ści siebie, ozy też sama przez się zaazęła swe
go postanowienia żałować i na mnie odpowie
dzialność za nie otrąoaó, bądi co bądź przy
brała znowu w obeo mnie ton wzgardliwy, a 
w oczach jej czytałem budzącą aię nieufność.

Okazywała mi na każdym kruku, że mnie 
poozytuje za awanturnika, płatnego przez jej 
przyjaciół za odstawienie jej w naiejsoe bezpie
czne i nie uważając za równego, do żadnej 
niedopuszczała konfidencyi.

To też ilekroć poprawiałam jej strzemię 
lub tez ściągałam popręgi, kazała służebnej 
trzymać sobie szaty, aby przypadkiem nawet 
ręka moja ni o dotknęła ich skraju, A  gdy 
w Miile, gdzieśmy się zatrzymali na kwadrans, 
aby dać koniom wytchnienie, przyniosłam w i
na, zawołała Fanahette i z rąk j  sj dopiero 
szklankę wzięła.

Po większej ozęsei Jechała w masce i obok 
służebnej. Ta jej wyniosłość i hardość pod je
dnym względem pożądany odniosła skutek, a 
mianowicie ludzi moich natohnęła przeświad
czeniem o dostojności konwojowanej osoóy, 
oraz wielkim dla niej szacunkiem i obawą, aby 
jej się nie stało nic złego, bo m ogłoby to stra
szne dla nich następstwa sprowadzić.

Dwom ludziom, zwerbewanym przez Fxe-

snoya, sazałem jechać o parę kroków na przo- 
dzie, Ł  ikasza i Jana pozostawiłem w tyle. 
W  ten sposob um smożliwiłem wszelkie pomię
dzy nimi konszachty. Sam ohoiałem jechać 
w jednym rzędzie z mademoisella, dała mi je- 
dnas tak jasno do poznania, że moje sąsiedz
two jest jej n:'emiłem, żem się cofnął, pozosta
wiając ją w kompanii Fanchette.

Cwałowałem więo na tyłach z moimi zbi 
n m i. Na szczęście okolica była prawie pasta, 
spotykaliśmy tylko zrzadka małe kawalkady 
szlachty, dążącej do stron bezpieczniejszych, a 
ci widząc zbójeckie twarze moich ludzi, usu
wali się nam z drogi jak najry chlej, z duszą na 
xamienin.

Okrążyliśmy Lusiguan, w  dwie godziny 
potem, przed ouzyma naszomi zamajaozyły wie 
życe miasta, leżącego w dolinm, okolonej wi- 
nogradowemi wzgórzami.

Fanohette odwróciła się ua smdle i spy
tała mnie, czy to jest Poitiers. Odpowiedziałam 
twierdząco, dodająo jednak, że mam powody, 
dla których wolę me zatrzymywać się tutaj, 
ale o milę po za miastem, w znanem mi siole, 
gdzie była porządna oberża.

— Moja pam dłużej już jechać nie może. 
Zmęozona, zziębnięta < lo szpiau kości — rz ikła 
Fanchette szorstko.

— Mam nadzieję — odparłem — że made- 
rnois Ile słuszność mi przyzna, gdy raoye moje 
wysłuoho.

—  Mad6moiselle nie życzy sobie w ta l. ich 
słyszeć — wtrąciła panna bardzo ostro

— Sądzę j?dna k, że wysłuchać ich należy — 
rzekłem z wielkim szacunkiem —  bo to widzi 
waópannn...

— Jeduo tylko widzę i wiem , że uooować 
będę w Poitiers —  przerwała, śoiągająo masaę 
i .łikazująo twarz zarumienioną gniewem wcale 
nie dziewiczym.

— Możeby godzinny wypoozyn sk starczył — 
prosiłem pokornie.

— Nie starczy — zawołała porywczo a 
zapamiętaj waćpan raz na zawsze, że zbyt wiele 
sobie ze mną pozwalasz. Jesteś tu po to tylko, 
aby mnie eskortować 1 łotrów ty h w ryj ii 
trzymać. Na przyszłość og-aninz s:ę waść 
śoisłem wypełnianiu obowiązku.

— Chciałem we wszystkmm być posłuszni 
sługą waćpanny — odrzekłem, tłumiąc gnie 
1 tóry w piersi mej wzbierał — ponieważ 
dnak pierwszym moim obowiązkiem jest my 
śleó o bezp’eczeń stwie waćpanny, zdecydowany 
jestem nie zaniechać niczego w tym celu. Z i- 
stanów-że się waópanna, że ci co nas zapewne 
ścigaj i, dotrą na noc do Poitiers, całe miasto 
przetrzęsą i nas porhwyoą. Dlatego to, made- 
moiselie, nocować w Poitiers nie możemy.

—  Czy śmiesz waść!.. —  krzyknęła, patrząc 
nr v oczy z oburzeniem.

—  Śmiem otowicpzek m')j spełniać —  pod
chwyciłem —  a ża mógłbym być ojcem wi ć- 
panuy, że nie mam nic do stracenia — bo ina
czej nie widziałaby ś mn;e tutaj— więo nie dbam 
oo o mnie waópanna mówisz lub myślisz, by
łem spełnił, com przedsięwziął i oddal cię bez
piecznie w  ręce twych przyjaciół. Dość jnż 
tych słów. Stoimy u wrót miasta. 'Pozwoli wać- 
pa,nna, że jechać będę z nią rzędem —  to mniej 
uwagi zwróci.

Nie czekając na pozwolen‘e, któragiby mi 
zapewne nie dała, zaciąłem koma i zrównałem 
się z panną, skinąwszy na Fanchette, aby je 
chała po za nami. Służebna usłuchało z wido- 
ozaem jednak oburzeniem; madamoisełle zmiaż
dżywszy mnie wzrokiem groźnym, oglądała się 
naokoło, jak gdyby oh cąc wezwać pomocy prze
chodniów, zSmedhała jednak tego zamiaru i 
syknąwszy przez zaciśnięte zęby : „Zuchwalec !u 
włożyła znowu maskę.

(Giąe' <js]8«ry mstąsnk/

J E D W A B  B i L O W Y

aż do złr. 14.65 za metr z moich fabryk
4 5  k r .

jtisoioź ecm rny, b i l y  i  k a ta ro w y  je ilw  * b  H e a u e b ir g a  a d  4 5  k r  d o  
> łr . 1 4 .6 5  za meter gładki, w  paski, w  kratki, w wzork: dąmasty i t. d. (Około 

240 różnych jakości i 2.000 różu jah kolorów i deseni.
N a  s u k n ie  i  b l a s k i  w p r o s t  i  f a b r y k i  —  P r y w a tu y u i  w o la e  o d  p o r tu

i  c ła  d o  d  / m a .

Woda lwowska
o^uikt* sia bardzo pnyjeńsnyih i ?}ugo 
trwałym xi i»cH*m. W icia ła jd a k a  ] ii 
m»kr-» ą {.arterią do ib̂ apłi ula auŁJai 

5 ch*atak. FI kra 8© ceat̂ w i 1 sir. 
5© ont.

Jan Im ia to w iM
I WtOW: »k«a«y 'la -w  nMca Kopera^ka 1. S. r łca 
P u l'k i 11 K R aE O * r!o‘ tan^a 1 ?0, CZE! 

.OWCŁ 8.

p f *  W Z O t ^ Y  O D W R O T N I E .
Podwójne porto na listy do Sz-wajearyi.

G. Herneberqa fabryka jedwabiu Zurych c. i k. dostawca nadw.

P r z 3 0 ;w  k ? s z i o m

Sklep do wynajęcia, Ciarneclnego 1. 4.
M a g is t e r  i'arinacyi z 5cio leciem po

szukuje pnsady pod ,W “ poste resti nte 
Lnbaczlw.

.17. ia c a  lub enoncu % chluboemi po
leceniami, mogący złożyć kaucyę poszu
kuje posady. Adres poste .-est. Nowe 
miasto L D.

l m t  u a r n a n a ło t r e .  Ka-alog 
najnowszych tańców wyhorowjth około 
200 próbek z początkami molodyi dostar
cza Cezp(atnie skład nut przy J ta ięgn r- 
■li P o ls k ie j  we Lwowie, plac Maryac- 
kl 1. l i.

Pau ie! jeśli chcecie mieć gorset bar
dzo dobry i trwały, to polecam wam pra
cowni gorsetów rana Clalantowskiepo we 
Lwa wic, plac bernardyński 1. 3 Alina 
Kudini de Yeostoe, Jadwiga Schumarn,
M Szczepańska _________

u  a n i  j i  s ł u ż b o w y  (• '. Z a g ó r 
s k ie ]  Cborążczyzna 5 poleca wszelką 
doborową służbę ila P. T. chlebodawców 
abonami nt 1 zł. .ocznie.

U rzą d  pocztowy w Podhajcaob poszu
kuje zaraz rutynowanego ekspedytora lub 
eispedytorki.

N t il lc z jc ie lH il  egzaminowana poszu
kuje posady. Marya D. Brzeżany.

S z cz ę ś c ie . Najdroższa dziękuję za po
ciechę. Przebaczyłem dawno. Kocnam i»w-
s^e i tęsknię. _  _____________

ń i a d o m o ś c i  a r ty s t y c z n e  Lwów 
Pismo muzyczne — artystyczne Nuniera 
okazo-./e gratis. Kocznik w ozdobnej opra
wie 1.60,

wydzierżawienia majątek z gorzel 
nią 1892 morgów oraz a tul wart i obszaru 
719 morgów 1&0 u. 610 m. razem lub 
osobno. Wszystkie aoskona’ e zagotpedaro- 
wane pośrednictwo wykluczone alizsza 
wiadomość kmcelarya adwokatów Lisiewi- 
czów, Kościuszki 16 LwówJ______________

W  S ^ .jk £ .]B O :2 E £ Z i2 S
osiadł

D £ S 3 ¥ ¥ S T A  Z W arszawy
mieszka nad apteka Wgo Alexiewicza 1 p.

T ia fa S T O T "

z ie m b K w g D
z dobrą glebą i domem, poszukuję w za 
mian na p;ękną kamienice. Potrzebny ka
pitał około 65.010 rłr. Oferty dii „James 
!)• przyjmuje Główna Ajency» JJziennikó t< 
i ogłoszeń II -prasa i ba Amonowej w 

Lrako wie

W  Z a k o p a n e m
do sprzedania W il ia  .J i a ł ę c t  jedno- 
piątrowa o 5 pokojach, z o werantitmi, 
pi»knym ogrodem, wozownią, drewutnią, 
studnią, maglem, powozt m, wraz z catem 
umeblowaniem, pości lą, urządzeniem sto

lo wem i kuchenuem.
Bliższej wiadomości udzieli, z wykluczę 

nitra pośrednictwa, właściciel Z. Kędzier
ski we Lwowie, mieszkający przy ulicy 
Ochronek 1. 4.

Drzewu do robót pweczkowycli
jaworowe, gniszkowe, srebrna olsza, he 

ban v e , mahoniowe, orzech, 
i / i ł e c z k i  angielskie.
O p ra w y  do pneczek drewn ane i 

stalowo.
Ś r u b y  ze stolmuni.
Wsaory do wyrzynam_ wioskie. 
*.uU lpl< t un przybory do robót pi- 

łeczkowych w wielkim wyborze,
J ia  ety z narzędziami stolarskiemi

polewy ą po cenach nauer niskich

Friedrich i 3«acdck
Lwó^, ul. Hetmańrlia 1, 4 (obok 

c&kięnu W go Giossaj.

MEBLE
najj spsze, najtańsze i w  najmięk

szym wyborze sprzedaje

Kitschales
w domu Naroduym. wrę Lwowie.

R E U T E R  &  C o

Smółka komandytowa dla eloktrycznynh insłalacyj
Generalna Repr zer.j*uy dla Aastro-Węgier

Tow. All^ememe KlektriuiiAts-fiesellschaft w Berliale.
Elektryczne oświetlenie.

Elekv e przenoszenie siły.
Z a s t e  alic-yi i B u k o w i n y :

A d o 1 f vv n, inżynier - elektrotechnik
- * a « - n H « n ś n n n n a  7 .

P « i t ® 5 P a n i «
Lwów uł. ...kademicita i, 3 W s tę p  10  et.

W tym tygodniu Budapeszt a Bośnia, Serjjnwo, Banjalulta, Jajec, Mostar. Pocitelj.

B óro Świflp^skisgo w Tarncwle
pośradniozy w sprzedaży dóbr, realności poleca robotników polnych, 

fabrycznych jak również wszelką służbę dworską i miejska.

Galicyjski bank kredytowy
pocżiąwŁzy od 1 lu tego  1890 wyd .je

4 V* 4  « ;  g  it a  ł  jr k i  i  a  w  «
s ĄO-dniowesn w ypf"w i sdzeniom  i

* ' / , * / ,  ® »  |  a  n  «  -ł f  k  *  *  «  «  «
i M -dniowwn w ypow iacbtanióm  ; 

w szystk ie  zaś znajdująca się w  ob iega
4 1/,'/, S k f g n a t y  k - i  « o i» p

- ■ 90-djoiowam .. ypowi*dzeiueia oproi-ant ./an© będą 
fwswjBąwramy o d  dikia 1 sisrr' «• P.8S*# po 4 °/0 * 80-d a4o 

w y a  teirmme % '.rypowi*!d*ama.
dnia 31 stycznia 1890.

ia * y v © k c y a .
Prudnik 111 b«axi« yincowy.

Nakładem Księgami i Drukarni
Poturslsk iego w  Podgórzu

opuściła prasę broszura:
t> n o w y m  p o d a t k u  

i
W y p e ł n i e n i u  f a a j i

o»ob istfl-rt«t- Itoti© w y cli
opracował

S ta n is ła w  Z ie m ia ń s k i ,
c. k. urzędnik skfcibu. 

Wydanie urugie przejrzane i uzupeł
nione wzorem wypełnionej fasyi.
Cena 20 ct., z przesj łką 25 ct. 

Zamówienia zamiejscowo uskutecznia się 
t y lk o  za poprzednio® nadesłaniem nale 
żytoaoi.________________________________

v ą ̂ r , . ■?.*a*r-iKi/łu ł. , - «.< ..i*****$
s X a d a u l ą ) ą e o  n is k ie  są ceny wszelkich papierów i przyborów kancela- ■ 
| ryjnyen oraz towarów wchodzącycn v zakres palenia w nowo otwartym sklepie.

%. W Njgmoj^^ssisgo Lwów, ph MarjecM ft
i Proszę łaska wio przekonać się, że najtauszem źródłem zakupu jest powyższy 

sklep. — Cenniki na żądanie hauco-
< m   -i*. Mfe-g— tut K       , _ —------

suchą, zdrową, drobnoziarnistą dostarcza najianii j frauco wjzelł
s ta c jo  kolei

B s c i a - f e  x o l z x i . o 5 S 5 3 r

■łrtur Kosciolo
(SYR ID bZj  

Lwów, ulica i  mar łynowska I. n 
(dom własnyj uhea Trzeciego Maja 

liczba Z
poleca wyborna k a w y  wprost z 
Ameryki pół kilo od 75 ct. Naj- 
epsze h e r b a ty  pół kilo od 1.6Ó. 
k o n ia k  kuracyjny od 1.80 but,, 
najlepszy M u m  od 1.20 */a lit 
ATa k a o  holenderskie pół kl. 1'90

w e  rsro -rrrl  e .

Losy pnmnfra <8. Eugeniusza I S Ł ?

(iłówna wygrana 75.000 Korona
J.osy p© IW c c n tń w  ł p r z c d r i ją : M. JsnPiz, Kitz i Stoff, Jf Klarfcld, 
Kormann i Feigenbaum, Gustaw M»x, 8*muely i L«ndau, Srbellenberg lKrey- 

st.r, August Schellcnberg i syn, Soital i Lriien, Jakób S-.roh,

H an del h erbaty , k aw y i  w ina  
3 E X > J V IU 1 N J L > ^ V  . F Ł I l d J j O I . ^

we Lwuwi-ł plac Maryacki 10 poleca najlepsze gstunki K A 
W Y  o smaku czysto aromatycznym, które rozsyła franco opła

cone do każd-j stacyi pocztowej 4 ’|, kilogr. w woreczku
złr.Portorico

Luka gruboziarnista 
Geylon zielona

„ „ przednia .
n „ gruboziarnista
„ „ perlona

Mocca arabska bardzo aromatyczna 
Jawa złota . .

U w a g a . Kawa Mocca arabska nuui, używa się tylko 
na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba używać z Ceylo- 
nem lub Jawą. Jeżeli używa sie ka^y gatunki mieszane, wów
czas należy każdy gatunek oddzielnie opaiić.

O p a k o w a n ie  n ie  lic zy  s ię .
Namówienia z prowim-yi załatwi* się odwrjcną "ocztą.

9 — pół 
9.50 „ 

10-- . 
10.40 „ 
.0.75 „ 
10.’’5 „
10.75 „
10.75

złr. — ,9c 
-.aa 
1 .-
1.04
1.08
1.08
1.08
1.08

katarom, churobom piersiowym, uznane 
powK-echnie

Z i ó ł k a  i . a n «  k i e
poleca apteka K .  l i .  Av i( iL ,ła w s l .le -
g o  w Kołomyii. W pakietach po 20 c t , 
przy odbiorze 15 pakietów opłaca się pocz

tę i opakowanie.

t « ir ®  « szfci l i z u i n a l

J e n ja r ,  « l e x a w s d i >

T ś iK łu m n
« "  *iw-»nry, n w * r  dom ow epolna

Przewyższ* wss; stkia dotycnczac w 
ym celu używsue. rMała trvy„co t y l 
k o  na gryzonie, (slirea) szęzurj 11 ii 

rółśk. Dla In U I awiorząt doicomycl 
j ik pirs, ket. iróś Itp. nieszkwiliwa.

'Wygyłti -  pn.izvach po 30—60 ct. 
i 1 sir., poczt* o 10 ct. wi*-v Cna lis. 
fracht 1 opako«.j n*kate-młia o lwrotnie 
za pobraniem. S k ła d  i  naboru .to
ry  U ud i*rz< .w o r ó w  ehem . J r  
n *  K le h n t fc a . m a g  farm  w  

B óólinh  
1 kilo 4"jdany 2 -lv., 4 1 pól Ule 

7 a& 80 et 1
J A N  H ld H N I K

magia ter farm. rr B n e h l  i. 
Skład na irwó- 

J. Friedrich i V  Btacech letmańeka 4. 
ApteH , W. B liser, M. rmaawOd, Rh 

W, Tepa.

•̂na— —nr-r-w -tso ti-rao*

D 4 M D E L

PŁOCItN i BIELIZNY

w e  i w o  w i e

Stary
z wina „lasnego cnowu, aestarcza od nrj- 
pierv..zej jak, sci opłatnie 4 butelki za 6 złr 
albo 2 litry za 8 z łr , młody 2 litry 4 zlr 
80 cent. l l e m c d y k l  U ć r i l ,  wl aśeicM) 
dćbr. : .mek Scót-oh prsy Gonotitr, Btyry .

l  e g i o n
g r n b o 7< a rn is ta

po nadzwyi aajnej cenie 1-0:2 z a m ia s t  
l.O S  z a  (unt, czekoladę i Cacao Gaed- 
kego i Marsnera, sardynki, bulion rosyj
ski. kawę Kncipa, makaron włoski, gąb i, 
konserwy owocowe tyiolskie, poleca saład 
htibaty rosyjskiej „żu rtun  i przedtem 

J t s .  Szabłowski, Lwów Akademicka 8.

§ ^  4 ^  Ochrenna narta: Jfej

U l i  L l l ,  i

B A 1 K  K R E D I T O W f
p wkładki

mB

SSL  3  a  ^  2  6  O £  4ar
l  u p r u i m f t f . o t a j B  > A k o w e  

p o

rocznie.

KAt.OL BALLABaN lwoK Hali.ka 23 HAMA R lP n i A
poleca swa] hendul towarów korzennych

H E R B A T  5. " W I W
w najlepszym gatunku po cenach najtańszych.

Z-prowadził'nu u siebie dla wygody p. t. Puoliouiości 
e o z i c i  t o w a r o w e  

ki.óre dają P. T. odbtoroom pewaość, że towa- k,.piony jest u^mnie.
Taki sposób zakupna nadaje się szozególnie Ha p. t urzędników 
wazfliklch dykasteryi. Naatc, urządziłam dostawę towarów w ten 
sposób, ze zamówione osobiseie lub karfcą irespon encyj' ą towary 
tego samego dnia wózkibm odstawiam do domu jak p. Ditmar lub 
Mjąor.yńsfa n tżtę odstawiają. P. T. PubPo.aość może zakupione na 
targu jarzyny i t ,■ odsyłać do mego handlu - a wraz z towarami 
odstawią je do domu.

'K o t w ic a , ,

Linimenł. Capsici corap.
z apteki Richtera w Pradze, 

"z n a n e  ju k o  znpkomlte uśmlerzająoe 
w le r a n le ; po cenie 40  kr., 70 n .  
1 1 fl. de m .b y c ia  we r - y s tk lo k  
aptekaen. Tego

j je w a z e c h n le  n ln h io n e g o  f a W j k

domowego
naieiy zawtze żądać tylko w butnl- 
kat oryginalnych z nas m och onną 
marką „Kntwioą‘" z apteki Richtera 

z przezornością o -nawaó 
tylko butelki z tą marką 
m  wyrób urygln ilny.
,pteki Richtera pod iłotym 

lwem w Pradze. (

kibonować najlepiej
wszystkie pisma krajowe i zagraniczne a więo polityczno, żur- 
nole mód beletrystyczne, naukowe, numorysty zna i t. d.

w najstarszem

biurze <Edenników i  ogłoszeń

Ludw ika V  <ohna
Lwów ul. Karola Ludwika 9.

Doręcza się pisma "umyślnym.' posłań eami do domu, dba
ją© szczególnie o punktualność i skrupulatność w usłudze. 

Pisma peryodyczn.-a wysyłam także na prowinuyę.

D i*4  ^ r e h m e r a
lecznUa dis chorych na cłuca Gorbarsdorf na Szlaku

Lekarski kierownik 
3P r * f e s o r  3Dr- KCCtoepTt

Prospektu wysyła zarząd.

D o  si^ w fu  w i o s e n n e g o
dostarcza

B a n k  r o i u  c z y  w e  L w o w i e
z gwarancyą za siłę kiełuowanla i czystość pod kontrolą sta
cyi d:»&wiadczalii»j w Ałuteian ach: bez kani-iuki koniczynę, lucernę ory
ginalna Provejce, tyrnod ę oraz wszekie nasiona tr_w, sporek, łubin,-wykę, Sonik, 
groch, buraki i marchew pastewną, koński ząb oryginalny ar er;kanaki i węgieri ii 
oraz ńoffy m t" ek końskiego zebu złoty, kukuruńzę pastewną, ^lgnołetto i Ginguan- 

tino, pszenicę jarą i prżewódkę^ zyto jare, owies, hreczkę, proso itd.

R J K C E C N H
wisilBliirzi nniMHin. woni winbralu zswienjaci t r s n  i i i l s u

polecona przer nrjpier nas lekarskie paąafi.
arzy anemji, ohlorozie, oierpieniaoh nerkowych, skórnych, ko

bieoyoh, malarji etc 
i fie le  w ody  trw a  y n e a  c i t y  role.

BWady w wszystkich h-ndłocb wód rłineralnyoh 1 aptekach____________

pole ca n a jta n ie j w iotnago w yrobu

Koszule salonowo
>1. 1. 5, 155, 2 . - ,  2 i-5, 2 60 i # 

. o e  o  ie  ■ Pr. jd* *j pi jw yn  i #**- 
d«»’ :a a< (aaklailknsł) po el. 2-76 i >■ 

Koćtiiile kntorows, satynowe, .'et* - 
■owe i Dkforto « po *t '* 60 i 2 76. 

K o n n ie  a m e  po *1. 1.55 i 1.90 
oadobłcBe a: sttńt akr* ńakick po 
zł. iS-80, 3.50J 2.75.

K e M a h  d la  ( h l r n k ó e  po ił.
1-40 i  1.8 * 

f ó ł i i o s z a J ł i  i . M e r " m 5ft ct. 
bea kołaieray 86 n.

po ct. 90, *1. i.05,116. ł.46, ’ .68, -.80. 
da.eauzay d -a  jh i »p*iŁOw  pt 

°‘j. 26 cf. I (1. i.10 
Kołaitera<e taata po *7. 2.40 i 75. 
MamUket *  tuła o d. 4 i 4.5C. 
O k aaii-'" plóde- ae, tda d . 4.60.

T r a w h lw ó  i » « k l e

Skarpetki, pończochy
ila paft. panów i Lśeci

& R A W A T I
w aaj rieksBsym wyboree.

Z a ó r  sia ■ pro wiat yl wykoau.4 
ńę arjutł-iajiej

Ne^ta^aaie “teaes^łowe oeaaikL

R edaktor od p ow ied zia ln y ' W acław  Masłowaki. Fapier z  iabryki FijaŁlŁowskiob w Białej.


